
Rok XLYIWarszawa, 17 Grudnia 1910 roku.

PRENUMERATA w WARSZAWIE:’
We wszystkich księgarniach antorach pism peryo- 
djcznjoh po cenie miesięcznie kop. 60, swartalnie 

j nb. 1 kop. 80, półrocznie rub. 3 kop. 60, rocznie 
7 kop. 20. — Na Pradze w księgarni S. Rzym- 

V skiego, Wileńska M 4.
( ' Prenumerata w Cesarstwie I Królestwie:
\ rocznie rab. 10, kwartalnie rub. 2 kop. 60.
' ’ on numeru pojedyficzego kop. 30

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE
® POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM. 6 

Wychodzi pod redakcyą ZOFII SEIDLBROWEJ.

W Cesarstwie Austryacklem. We Lwowie w głó­
wnej ekspedycyi .Bluszczu., Pasaż Hausmana 9, kwar­
talnie kor. 5, na prowincji z przes. poczt, kor. 6.60, 
W Krakowie u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 5, 
na prowincji z przesyłką pocztową kor. 6.60.
W W. Ks. Posnańsklem dla abonentów „Dziennik. 
Poznańskiego“: w Poznaniu kwartalnie 8,60 mk. 
z przesyłką pocztową 4,30 mk. ■

Ekspedycya główmai ul. Nowy-Świat 41. >»>*>*

Ogłotzsnia przyjmują Administr. „Bluszczu“ pu kup. IS zs wiersz nunpsralowy lub zs jago miejsce.

Zapowiedź na rok 1911.
mówią za wartość człowieka - utrwalone zaufanie, coraz szerszy rozwój, zdobycie sił najświetniejszych mówią

za działalność pisma. •
Pozostaniemy zawsze niezależnem pismem polskiem, miłującem gorąco wszystko, co nasze. — Z rzetelnie

zasłużonem zadowoleniem oglądamy się w przeszłość. Z wielkim trudem, spotęgowanym warunkami naszego 
bvtu - lecz pewnym, silnym krokiem postępujemy naprzód - z każdym rokiem rozszerzamy sferę naszej działalności 
i naszych spraw, aby jaknajdokładniej obznajmiać czytelników naszych z ogólnym ruchem społecznym, ze wszystkim co du­
cha podnosi, co zachęca do pracy dla dobra powszechnego.

Po drodze Prawdy i Postępu-ku pożytkowi Ojczyzny.

W roku 1911-ym BLUSZCZ drukować będzie:

ogłoszonego przez Bluszcz 
w r. zeszł. (Nagroda rb. 1000)

l-(Sktad sędziów—panie: Julja Kisielewska (J. Oksza), Jadwiga Marcinowska, 
Zofja Seidlerowa, Cecylja Walewska, Eugenia Żmijewska - panowie;
Ździ^w Dębicki, Henryk Galie, Tadeusz Jaroszyński, Tadeusz Kon- 

-----  czyński, Gustaw Olechowski). ■ > —— —
W N§ 1-ym rozpoczniemy druk nagrodzonej powieści, powieść 

będzie obyczajowa, współczesna.

Plon konkursu 2-gą część (stanowiącą od­
rębną całość) powieści p. t.:

Macieja Wierzbińskiego

ŚWIĘTY FEN
iSą to dzieje dwóch kobiet-polek, zagnanych losem na kolonję ikary- 
stów angielskich. Tło powieści dla nas zupełnie nieznane, czyni ją 

nader ciekawą)

ISTY ZE WSCHODU JADWIGI 
MARCINOWSKIEJ.

P.T.:

□ JANA LEMAŃSKIEGO powieść □

HISTORYA RUBLA.
NOWELE: :------  - -------
Eugenii Żmijewskiej, Zuzanny Rabskiej, Jana Lemańskiego, 
Tadeusza Konczyńskiego, Kazimierza Glińskiego i wielu in.

Artykuły wstępne, omawiające najważniejsze zagadnienia chwili 
i sprawy ogólne (J. Oksza, Cecylja Walewska, Zofja Seidlerowa, Natalja

w« Jastrzębska, Zofja Bielicka, Tadeusz Konczyński, Ignacy Grabowski i t.d.)
Poezye oryginalne oraz tłomaczone, pierwszorzędnych poetów naszych.



562

Feljetony: (Eugenja Żmijewska, G. Olechowski i M. Winiarski).

Korespondencye. aktualne, z Poznania, Galicyi, Litwy i Zagranicy.

Hygiena. (Dr. Stefanowska, Dr. Tylicka-Budzińska i Dr. Kamiński).

Sprawozdania literackie. (Ewelina Badowska, Jadwiga Marcinowska, 
J. Oksza, Teresa Prażmowska, Oecylja Walewska, Tadeusz Konczyński, 
Tadeusz Kończyc, Gustaw Olechowski, Józef Relidzyński i t. d.)

Szkolnictwo. Dział ten poświęcony nietylko sprawozdaniom, lecz 
i rozumowanym artykułom specyalnych piór pierwszorzędnych.

Dział Sztuki. (Przegląd teatralny—Gustaw Olechowski; muzyczny

Listę stałych naszych współpracowników stanowy j.

Ewelina Badowska, Jerzy Bandrowski, Zofja Bi 
licka Bożymir, S. Borsukiewiczowa, Boża Cent- 
nerszwerowa, Zdzisław Dębicki, St. Dziadulewicf 
Wiktor Dzierżanowski, Dr. Fruziński—bej, Henry . 
Galie, Ignacy Grabowski, Żeli sław Grotowski, 
Wacław Grubiński, Hajota, Natalja Jastrzębska, 
Emma Jeleńska, Ory Jelska, Dr. Kamiński, J. A. 
Kisielewski, Tadeusz Konczyński, T. Kończyc, Sta­
nisława Korczak, W ład. Korycki, D-rowa i Irena 
Kosmowskie, W. M. Kozłowski, Remigjusz Kwiat-

Ział SZtUkl (Przegląd teatralny—Lustaw uiecnowsKi, wu^cu7 kowski, fan Lemański, Melanja Łaganowska,
S. Dziadulewiez; sztuki plastyczne-Zotja Skorobohata-Stankiewiczówna). Marya

, , . , Marcinowska, Manon, Zygmunt MichałowsRi, ru

i
Marcinowska, Maiion, Zygmunt Michałowski, Zu­
zanna Morawska, Władysław Nawrocki, J. Oksza, 
Gustaw Ciechowski, J. Orka, Józefa Ostoja (Sa­
wicka), Romana Pachucka, Ida Pilecka, SKJanjc* 
Podhorska-Ckołów, Henryk O pieński, Teresa Praż­
mowska, M. Cz. Przewóska, Zuzanna Rabska, 
Wład St. Reymont, Józef Relidzyński, Marya

♦♦♦ DODATKI „BLUSZCZU“ ♦♦♦ Zygmaff 'tUljlcU, Mieczysław
'Rulibowshi, Zofia SAorobehata-Stankiewiczowiia,
Dr- Stefanowska, Jadwiga Strokowa, Stanisława 
Szadurska, Julja Teipilowska, Kazimierz Przerwa 
Tetmajer Dr Tylicka-Budzińska, Cecylja^ Walew­
ska, Emilja Węslawska, Maciej Wierzbiński Ma-

Głosy Czytelniczek. Dział ten wprowadzony w roku zeszłym oka­
zał się nadzwyczaj pożytecznym. W dziale tym każda inteligentna 
kobieta-polka wypowiedzieć się może w kwestyach ogoł obchodzących.

Dodatek poświęcony łączności kół kobiecych na wszyst­
kich ziemiach polskich. Dodatki te ześrodkowaly cały powa­
żny ruch kobiet polskich i coraz szerszy obejmują zakres. ¿ymuja ęsiu^au, ----- _ ,

Dodatek powieściowy (w arkuszach, przy .każdym _za- Wolski, Zofia Zacharkiewiczówna, Władysław 
Zaleski, St. Zalewska (Wieniawa), Władysława 
Zaiembina, Marya Zielewiczówna, Helena i Ha­
lina Zielińskie, Eugenja Żmijewska, Eugenja 

Żypowska i w. inn.

wiera około 6 tomów najznakomitszych powieści pisarzy obcych,
Z dniem 1 Stycznia 1911 rozpoczynamy druk najnowszej powieści 
Wellsa p. t.: „Anna Weronika“, w tłomaęzeniu Hajoty.

Dodatek gospodarski zasilany przez doświadczone siły p.p. Hem-
kowskiej, Śzumlańskiej, dniem 1 Stycznia 1911 przechodzi pod kierunek domowe„0 Oprócz artykułów doty-
p. Marty Borkowskiej, znanej przełożonej wyższej szkoły f ^"k^^otwa. Nadto od 1-go Sty 
czących gospodarstwa, w dodatkach tych pomieszczane są artykuły yg. y g nosnodarskich — Odpowiedzi 
cznia otwieramy stałą rubryką pytań i odpowiedzi w najrozmaitszych kwestyach gospodarskich. ,

udzielać będzie p. Marta Norkowska.

1

♦♦♦♦♦♦♦♦♦

ODRĘBMĄ CZĘŚĆ PISMA 
STAMOWI:□□□□□□□□□ DZIAŁ MÓD

Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pismach polskich, zawiera­
jący rocznie przeszło 40D0 rysunków najświeższych modeli paryskich 
sukien okryó i kapeluszy damskich.-Osobne dodatki z ubraniami dziecięcemi.- 
Biełizna—Wzory robót kobiecych, jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty 

szydełkowe i t. p.

♦♦♦♦
♦
♦♦♦♦
♦♦♦♦♦
♦♦♦

Niezależnie od powyższego działu 
--------- Bluszcz dodaje: 26 wielkich tablic krojów,

dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót w domu.
_ DZIAŁ =

bluszcz
w dziale mód wprowadził NOWOŚĆ. Czytelniczki Bluszczu 
do każdej ryciny, nie mającej odpow. formy na tablicy kroju, 
otrzymują za dopłatą paryską, tak dokładną formę z bibułki, 
że nawet osoba nie znająca kroju może ją doskonale zasto- 

, rrn każdei roboty ręcznej, wzór wielkości oryginalnej Dopłata za formę wynosi Sod 10 do 80 kopL za wzór oil5 kop. do 1 rb. Koszt przesyłki 15 kop. od sztuki.

KOSMETYKI
Rady i wskazówki za­
chowania piękności, pro­
wadzony przez p. Marcele
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Wczoraj-dziś-jutro.
Codziennie, na każdym kroku korzysta­

my ze zbiorowej pracy ludzi, żyjących z na­
mi i przed nami, odbieramy cały szereg do­
brodziejstw, nie zdając sobie z tego sprawy.

Pnąc się np. po dobrze ubitej drodze na 
wysoką górę, jakiem odwzajemnieniem pracy 
odnosimy s'ę do tysięcy robotników, którzy 
w pocie ciężkiego mozołu ową drogę usypali? 
Czy myślimy chociaż o uczonych, z których 
r-auki korzystamy, nauki, której istnienie za­
wdzięczamy niekiedy setkom lat zbiorowej pracy.

Nie możemy nawet w przybliżeniu ob- 
,ć w jaki sposób, w jakiej mierze wyzysku­

jemy ogrom pracy poprzedzającego nas świa­
ta. Na każdem słowie, które wypowiadamy, 
na każdem piśmie, które czytamy, na każdym 
przedmiocie, który bierzemy do ręki, na wszy- 
stkiem ciążą: myśl, wysiłek, pot, znój, często 
i krew walczących i pracujących sił ludzkości.

Człowiek przychodzi na świat obciążony 
olbrzymim rachunkiem, długami dziedziczne- 
mi, kapitałtm zakładowym, z dobrych uczyn­
ków powstałym, nagromadzonym przez histo- 
ryę i społeczne, niestartej doniosłości czyny. 
Rachunek rośnie z każdą, przepływającą epo 
ką — rośnie i utrwala się. W miarę coraz 
szerszej, dalszej wymiany życiowych bogactw, 
obejmuje coraz dalszy krąg ludzi, w miarę 
zaś oddalania się od danej epoki, ciągnie za 
sobą coraz dłuższy łańcuch pokoleń.

W potrzebie, w pragnieniu zrzucenia z 
siebie ciężaru względem tych, którzy byli 
wczoraj, leży bodziec zupełnie naturalny ku 
pracy postępowej, owocnej dla tych, którzy 
przyjdą jutro.

Etycznym ideałem jest ów rachunek ol­
brzymi przez wzajemną wymianę pracy wy­
równać, lecz wyrównanie staje się z pokole­
nia na pokolenie coraz trudniejsze.

Wymagania w kierunku pracy społecz­
nej wzrastają ciągle. Rozwój potrzeb, dążeń, 
każdej nadchodzącej epoce nowe stawia cele. 
Przez mózg przesuwają się pytania: czy na­
dejdzie czas, w którym każdy będzie miał 
pełne ręce posilnej pracy? Kiedyż uczciwe 
wywalczenie sobie stanowiska i zaufania, sil­
na wola, wiedza, osobiste zasługi, istotnie 
więcej będą miały ceny nad odziedziczone do­
bra? Kiedyż wszyscy ludzie równi będą 
przed prawem i sądzeni z bezwzględnem po­
mijaniem ich osobistych, społecznych stosun­
ków? Kiedyż państwowy aparat, przezna­
czony ku usługom ogółu, działać pocznie i- 
stotnie na pożytek onego ogółu, nie zaś wy­
branych jednostek i grup? Kiedyż popierane 
będą i rozwój ducha i dążeń z czasu wyni­
kłych idei? Kiedyż ulepszenia społeczne i nowo 
powstające potrzeby znajdą pomocną rękę?

Znamy dobrze odpowiedź, niestety, bar­
dzo, bardzo wielu... nie straciły jeszcze na 
mocy występne słowa, które w epoce „zmierz­
chu bogów“ były niejako wyznaniem wiary 
posiadaczy i możnych. Après nous le déluge, 
które dla im podobnych pozostały niem do 
dziś... im się zdaje, że ducha czasu będą mieli 
siłę zakuć w kajdany...

Są tacy, którzy trapią się bezustannie, 
czepiają drobiazgów życiowych, jakby one 
mogły powstrzymać to, co nadejść musi nie­
uniknione... są inni, których życie upływa na 
tern, że wyzyskują każdą, osobiście dla nich 
korzystniejszą chwilę, bez myśli o czemkol- 
wiek inrem, rozradowani tern, co za grosze 
osiągnąć mogą.

Czy nie powinniśmy raczej dokonać ja­
sno bilansu z naszego życia i postawić sobie 
pytania: co nam jutro przynieść może? czy 
będziesz zdolen utrzymać się na powierzchni 
i wywalczyć sobie byt i zaufanie jeśli warun­
ki zmienią się od podstaw?

Znamię dzisiejszych czasów zdaje się 
wskazywać, że tylko ten mc że bez obawy 
spoglądać w przyszłość, kto nauczył się żyć 
bez gromadzenia i tworzenia balastu sztucz­
nie ukutych pojęć i przesądów.

Czemże jest tak zwana potęga? garścią 
piasku... Jutrzejszy dzień może tak zmienić 
warunki istnienia, że wszelkie wymaganie po­
dległości drugich, wszelkie ukute zasady i
przesądy, wartościowe papiery i spekulacye 
rozwieją się jak mgła przed promieniami
słońca nowych, życiowych warunków.

Poprostu niedorzeczneścią jest pragnąć 
być czemś więcej aniżeli człowiekiem, albowiem 
przyszłość, jakkolwiek się ukształtuje, zależeć 
będzie od ludzi, a człowiekiem być, znaczy 
przedewszystkiem być duchem wolnym.

W każdym zawodzie, w zajęciu każdem, 
nawet w katdem rzemiośle, wolny duch dą­
ży ku temu, aby się stać pracownikiem przy­
szłości, sięga po posiadanie tego, co jest 
istotne, co z myśli i z idei, z przedmiotu, pozo- 
Btaje trwałem, czyli po to, co myśl, idea, 
przedmiot, muszą posiadać koniecznie aby 
istnieć.

Kto żyje z dniem bieżącym jedynie, z 
modą chwili, ten z dniem i z modą zamiera. 
Wszystko jedno, czy to filozof, pceta czy 
szewc.

Po za codzienną, zawodową pracą, bywa, 
że duch pragnie oswobodzić się od wszyst­
kiego, ku czemu, być może, serce nasze cią­
żyć przywykło, ciążyć nauczyło się przez la­
ta, ale co niekiedy bynajmniej nie służy ku 
temu by je podnosić.

Są skarby, o których Apostoł mówi, że 
je „robactwo stoczy i rdza zniszczy“. Apo­
stoł mówi o materyalnych bogactwach i zni­
komych doczesnych świecidłach, lecz w życiu 
naszem nagromadziło się wiele duchowych 
własności, słodkich przyzwyczajeń, miękkich 
upodobań elastycznej etyki, sztucznego sno­
bizmu, które też łatwo uledz mogą zniszcze­
niu przez rdzę i robactwo, wytworzone przez 
nowe czasy, albowiem owe słodkie obyczaje 
i elastyczne etyki zatrzymują ludzi na dro­
dze, na której właściwie stać się nie mogą 
ludźmi.

Precz z takiemi duchowemi własnościa­
mi, bo gdy nadejdzie taki dzień, że nam one 
przemocą wydarte zostaną, nieprzygotowani 
upadniemy. A taki dzień przyjść może.

Oi, którzy pozostaną silni, jedyną pocie­
chę, dźwigDię, otuchę, nadzieję, znajdą w głę­
bi duszy własnej, w niej znajdą przyszłość 
i świat cały.

Dusza nieśmiertelna, taką staje się 
w śladach po sobie zostawionych, jeśli ma 
odwagę w teraźniejszości żyć przyszłością i 
sama niezależna, żyć życiem idei...

Do tego nie potrzeba olb.zymiej siły, 
potrzeba tylko jasnej świadomości istnienia i 
jasnego, szerszego ducha.

I kto tak żyje, że niezależny od otaczają­
cych go warstw ludzkich, staje się wartościo- 
wem dobrem ludzkości—ten żyje przyszłością.

Kula może dosięgnąć jego serca, śmierć 
niespodzianie wyrwać go może z pośród jego 
otoczenia — atoli życie jego rozpocząć się 
może na nowo i trwać w życiu innych. Czy­
ny człowieka, twory jego ducha żyją dłużej 
niż on sam, — to nie czcze słowa... Nie mó­
wię tu jedynie o tytanach walki, o genialnych 
umysłach, znaczących wytyczną drogę do kul­
tury i postępu, lecz wogóle, o skromnych na­
wet pracownikach, których życie opromienia 
idea prawdziwej wolności.

Jeżeli to, czego taki pracownik dokonał, 
trwałą wartość ma dla teraźniejszości, to, cze­
go po nim dokonają jego następcy, również 
trwałą wartość mieć będzie dla przyszłej doby.

Podobnie jak roślina, która atomami 
swemi zapładnia ziemię, w której rozrosły się 
jej korzenie, tak człowiek czynami swemi i 
siłą tworzenia rozmnaża się i dalej trwa w 
tych którzy choć pośrednio byli pod jego 
wpływem.

Można zabrać skarby, pracą ducha zgro­
madzone. lecz nikt nie zdoła zatrzeć siły, 
która owe skarby zamieniła na źródła no­
wych istnień.

Zofia Seidlerowa.
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Tadeusz Konczyński. Proces o złoty wieniec. (i tragedyi „Derostenes“). 7)

DEMOSTENES.
Zaiste miasto nasze nie jest szczęsne 
w swych przedsięwzięciach! gdyby jednak było 
bez walki zeszło z pola, to, na Zewsa! 
jakiemi oczy moglibyśmy patrzeć
na obcych, którzy do nas przybywają, 
gdy w przeszłych czasach miasto nasze ngdy 
nie przekładało podłej spokojności 
nad walkę, choć najbardziej niebezpieczną!
I słuszna! któżby nie podziwiał mężów, 
co kraj i miasto porzucili i na
okręty swe uciekli, byle obcym
rozkazom nie dać ucha! mężów, którzy 
Temistoklesa za to, że tak radził, 
obrali wodzem swym, a Kyrzilusa, 
co za poddaniem się oświadczył głośno, 
natychmiast potem ukamienowali, 
i zaś nietylko jego, bo ich żony 
kobietę jego ukamienowały!
Albowiem w owych czasach Atenczycy 
nie oglądali się za strategami, 
lub retorami, aby przez nich zdobyć 
niewolę pełną szczęścia, ale oni 
przeciwnie żyć ni razu nie pragnęli, 
jeśliby żyć nie mieli na wolności!

JEDEN Z SĘDZIÓW (wstając).
Ty rzekłeś!!

GŁOSY.
Chwała Demostenesowi!

On naszą cześć ocalił!! chwała! chwała!! 
DEMADES (do ław sędziowskich).

Szaleńcy! — w Azyi słucha Aleksander!!
Dla niego ową chwałę zatrzymajcie —

PROKSENOS.
Nie mogę słuchać!!

ARCHIAS.
Wzburzył sąd do głębi. 

HEROLD (stuka o ziemię ).
GŁOSY.

Słuchajcie! cicho. —
DEMOSTENES.

Wszystko, com uczynił 
i żeście godnym myślom dali posłuch, 
to jest zasługa całej tej przeszłości 
chwalebnej! i gdybyście Ktesifona 
skazali z tej przyczyny, żem ja miastu 
nie radził jak najlepiej, to możnaby 
uwierzyć wówczas, że przez swoje błędy 
w nieszczęście popadliście, nie przez losu 
niełaskę srogą. Ale tak nie było! 
o nie! i wyście się nie pomylili, 
mężowie Aten, gdybyście ponad wszystko 
wynieśli walkę o ratunek! wolność! 
o nie! na przodków klnę się, co walczyli 
pod Maratonem, na tych, którzy czi ło 
stawili wrogom swym pod Plateami,
i co na morzu, tam pod Salaminą 
jak lwy się bili i pod Artemizjon,

i na tych wszystkich innych dzielnych mężów, 
co leżą w naszych grobach narodowych, 
i których wszystkich miasto w równej mierze 
uczciło pogrzebami zaszczytnymi, 
a nie tych tylko, Eschinesie, którzy 
szczęsnymi byli, lub zwycięzców samych!
Istotą złą jest o mężowie Aten 
sykofant każdy, zawsze złą i wszędzie! 
potworną i ohydną! lecz ten tu człowieczek 
jest bestyą zwyrodniałą! od początku 
samego nigdy nic zdrowego, nigdy 
nic szlachetnego nie uczynił w życiu, 
ów chłopski Ónomaus, mówca 
z najpodlejszego ziarna i gatunku!

PROKSENOS.
I wyście z nim na proces się ważyli?!
Nie znałem go —

ESOHINES (do Demadesa).
To wyście parli k’temu.

GŁOSY.
Z Ateńskiej ziemi precz!—nikczemny zdrajca! 

HEROLD (stuka o ziemię)
GŁOSY.

Słuchajcie —
DEMOSTENES.

Ody ojczyzna nasza była
szczęśliwa, to jak zając podle żyłeś 
lękliwy, drżący, wciąż w obawie kary, 
boś jej się lękał za swe sprawy brudne,

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

Święty Fen.
Powieść i życia ikarystów.

(Dalszy ciąg).

Gdy wreszcie, jakby ze snu zbudzona 
dziewczyna, przypomniała sobie o Buxtonie, 
Frank przeprowadził ją aż do mostku i poże­
gnał z pewnym żalem, poczem nieznacznie 
patrzył za oddalającą się, z cichym podziwem. 
Miała linję! Wyprostowana kroczyła z natu­
ralnym wdziękiem. W dobrze osadzonych jej 
nogach była sprężystość, w ruchach kobieca 
miękkość, w postawie spokojna dostojność.

_ Bardzo, bardzo ładna... — szepnął
do siebie zapatrzony, zadumany i nagle wyo­
braził ją sobie w książęcej tualecie na jednej 
z prześwietnych posadzek pałacowych w Lon­
dynie, wyobraził — zjawiskową, gwiezdną. 
Potem wspomnienia rautów zleciały się jak

rój motyli, przysłoniły mu portret, przypom­
niał sobie swe zobowiązania towarzyskie, któ­
re wzywały go do powrotu do miasta, grono 
znajomych i dam, i — postanowił wyjechać 
nazajutrz.

Tak, koniecznie musi już jechać. Ran­
nym pociągiem. Wieczorem ma być na „at- 
homie“ u prezydenta akademii sztuk pięk­
nych. Obiecał solennie. Lecz możnaby zna­
leźć wymówkę, zadepeszować i dopiero wie­
czorowym pociągiem odjechać z tego zacisza. 
Będzie miał jeszcze cały dzień z panią Anną, 
z... morzem, zielenią. Tak, wieczorem, ostat­
nim pociągiem.

Ody Natalka przywędrowała do willi 
Buxton’a, zastała tam Eena rozmawiającego 
z otyłym, schorzałym przyjacielem, który ro­
bił mu zarzuty, że, chroniąc Toma „Pijaczy­
nę“ przed więzieniem, źle przysługuje się 
społeczeństwu. Wmieszała się w dyskusyę i 
stanęła mocno po stronie Eena, broniącego 
wymownie swego 'stanowiska. Niebawem ro­
zmowa rozlała się na pokrewne kwestye, do 
czytania pism spirytystycznych nie przyszło

i wieczór już zapadał, gdy Een i Natalka po­
wracali do domu.

Szli w milczeniu.
Wreszcie Fen podniósł oczy na nią a 

ona odwróciła twarz, spłonęła.
— Patrz-no, Fen, na te obłoki! Jakby 

na purpurze ognistej usłane...
— Śliczny wieczór. Mamy dni niemal 

upalne. Ogrodnicy cieszą się, zacierają ręce.
— Ty nigdy nie myślisz o sobie, Fen...
Upłynęła chwila, nim Fen odrzekł:
— Kto wie czy myśląc o innych, czło­

wiek nie myśli o sobie... Od siebie odejść nie 
można.

— Ale ty bodaj odszedłeś... i, kochając 
wszystkich, wszystkich bez wyjątku, nie ko­
chasz ostatecznie nikogo.

— Mylisz się. Są ludzie, których ko­
cham daleko więcej od reszty. Np. ciebie.

— Ah, mnie! W to nie uwierzę. Lubisz 
mnie trochę więcej niż naprzykład... Tom'a 
Thufs all — wyrzekła z odcieniem goryczy.

— Żartujesz... —odrzekł Fen i po pauzie 
dorzucił z cicha:—Coś ci dolega... Co takiego?
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lecz, gdy nieszczęście miasto nawiedziło, 
natychmiast głowę wzniosłeś, śmiały, czelny! 
Lecz kto się cieszy, iż pod Cheroneją 
poległo tysiąc współobywateli,
na jakąż karę nie zasłużył taki
u tych, co żyją?

GŁOS.
Precz z ateńskiej ziemi!

GŁOSY.
Na chleb łaskawy idź do Macedonów!

(DN.)

Kobieta w Sejmie i Gminie.
«as»

(Dokończenie).

W Finlandyi.

Inaczej przedstawia się układ sił społe­
cznych w Finlandyi...

— U nas — mówiła na „Kongresie“ 
zasłużona działaczka Anna Fruhjolm — nie 
było ani klerykalizmu, ani militaryzmu, tych 
najzaciętszych wrogów wyzwolenia kobiety. 
A przytem w kraju słabo zaludnionym, przy 
braku rąk roboczych, kobieta staje do pracy 
jako towarzyszka a nie jako niepożądana 
konkurentka.

Ciężki okres 1899 r. zastał Finlandkę 
przygotowaną do obywatelskiego współdzia­
łania.

Kobieta brała od dłuższego czasu udział 
we wszystkich ruchach politycznych i społecz­
nych. Uświadamianie ludu dokonywało się 
równocześnie i równomiernie wśród mężczyzn 
i kobiet.

We wszystkich zresztą środowiskach 
współpracowały kobiety.

Wyobrazicielki różnych prądów organi­
zowały sekcye kobiece w tonie stronnictw 
pokrewnych ideowo.

W ten sposób dokonywała się na całej linii 
prawdziwa koedukacya polityczna, a nakreślona 
w entuzyazmie wolnościowym, w r. 1906-m, 
karta konstytucyjna usankcyonowała to tylko 
co rozwinęło się i dojrzało w życiu.

Wyrazem opinii kraju były wybory.
Wszystkie stronnictwa, jak wiadomo, 

stawiały i przeprowadziły kandydatury ko­
biece.

W pierwszym Sejmie zasiada deputo­
wanych 19, w drugim — 15, w trzecim—21, 
w czwartym liczba ta zmniejsza się do 17, 
ponieważ konserwatyści i agraryusze wysłali 
do ostatniego Sejmu samych mężczyzn. Twier­
dzili, iż wyjątkowo, tragiczna chwila wymaga 
wytrawnych polityków.

Udział w życiu politycznem kobiet ze 
wszystkich sfer, miał za rezultat wysłanie do 
Izb przedstawicielek różnych zawodów i sta­
nów.

Obok baronowej zasiada zatem wieśnia­
czka i robotnica.

Wśród deputowanych znajduje się zna­
czny procent nauczycielek.

Jest między niemi Lucyna Hayman, 
rzeczniczka koedukacyi, Hjelna Rasemen, kie­
rowniczka ruchu współdzielczego, Jadwiga 
Gebhar, bojowniczka sprawy kobiecej.

Po zatem zasiadały w Sejmie: lekarka, 
inspektorka fabryczna, szwsczka, praczka, 
służąca,

Przedstawicielek proletaryatu najwięcej, 
bo też masy ludowe były czynnikiem nada­
jącym barwę całemu współczesnemu odrodze­
niu Finlandyi.

Kobiety brały czynny udział w pracy 
parlamentarnej, współdziałając we wszystkich 
komisyach.

Praca ta (pomimo niekorzystnych wa­
runków zewnętrznych), zdołała usunąć wiele 
drobnych może, powszednich, ale tern nie­
mniej dotkliwych niedomagań, związanych z 

ciężką dolą kobiet pracujących.
I tak przy wybitnym współudziale Helji 

Parsinen (przewodniczącej „Związku Robot­
niczego“), opracowano humanitarne prawo u- 
bezpieczenia macierzyństwa, zapewniające ko­
bietom ciężarnym obowiązkowy wypoczynek, 
przy wypłacie normalnego zarobku, na 5 ty­
godni przed a 7 po porodzie. (Dodajmy na­
wiasowo, że ochrony macierzyństwa nie wpro­
wadziła dotąd bogata Francya — bankier 
całej Europy. — Pomimo groźby wyludnię 
nia, reforma żywotna odkładana jest z roku 
na rok z obawy przeciążenia budżetu).

Z inicyatywy Minny Sillenpá, przewod­
niczącej „Związku służących“ i redaktorki 
„Robotnicy“ pozamykano wszystkie kantory słu­
żących i zaprowadzono w gminach bezpłatne 
biura pośrednictwa pracy.

Na skutek rozgałęzionych w całym kra­
ju, z inicyatywy energicznej deputowanej 
związków służących, płace służby domowej 
podniosły się o 40 procent.

Proponowany przez Senat w szeregu 
przepisów ochrony pracy, zakaz nocnej pracy 
robotnic poddanym był burzliwej dyskusyi.

Deputowana i inspektorka fabryczna, 
Vera Hjelt, pragnąc poznać opinję samych 
interesowanych, rozpowszechniała ankietę 
wśród sfer robotniczych, która miała wykazać, 
czy podobna opieka jest zgodną z wolą robo­
tnic i nie utrudnia możności otrzymania za­
robku.

Według raportu H. Parsinen głosy ko­
biece w „Kornisyi pracy“ rozstrzelały się.

Ujął ją za rękę, która lekko zadrżała, i 
utopił wzrok w chmurnej jej twarzy.

Przystanęli.
— Dolega mi... — poczęła zarumienio­

na, jakby zdenerwowana dziewczyna głosem, 
co nie chciał wydrzeć się z krtani. — Boli 
mnie, bardzo mnie boli, że taki jesteś dla 
mnie... obojętny, chłodny...

Przestrach jakiś uderzył gorącym tchem 
na czoło komunisty. Twarz jego zmąciła 
się, źrenice zabłysły brylantowo, ręka jego za­
drżała przy jej ręku. Trwało moment, nim 
oprzytomniał.

— Natalko, dziecko drogie... Nie mów 
tego. Moje serce jest zawsze przy tobie, mo­
ja myśl świeci nad twoją głową...

Łzy zaszkliły się w jej oczach.
— Co ci jest, Natalko?
Jakby złamana, dziewczyna raptem przy­

padła do jego ręki i przycisnęła do niej usta 
Damiętnie tak, iż czuł, że w tym uścisku przy­
warła cała do jego piersi, tuliła się do niej jak 
ptak wylękniony, szukający ochrony — w jego 
miłości, w miłości zupełnej. Ona mu się oddawała.

— Natalko! — zawołał, próżno starając 
się uwolnić rękę z pod jej uścisku. Na­
talko!...

Ogromnie wzruszony i wzburzony, z 
huraganem uczuć rozpętanych w piersi, nie 
mógł długo wymówić nic więcej. Dopiero 
gdy ona podniosła się z ziemi i, czekając 
słowa, stała z głową na piersi zwieszoną, nie 
wypuszczając jego ręki ratunkowej z dłoni 
ozwał się bardzo ciepłym, cichym i trochę u- 
roczystym głosem:

— Słuchaj, Natalko... Każesz mi mówić. 
Wyznam ci więc, że nikogo nie kocham tak 
jak ciebie. Aż czasem lęk zdejmuje mnie, 
bo... chwilami zdaje mi się, że niema na 
świecie nic okrom ciebie... Obawiam się ciebie...

Szept zamarł. Fen oddychał przez nozdrza, 
położył dłoń na czole, przymrużył oczy i po 
długiej pauzie mówił jakby do siebie:

— Gdybyś nie była kwiatem tak cud­
nym, tak silnie pachnącym, gdybyś nie była 
kobietą tak kobiecą, lecz człowiekiem żeńskie­
go rodzaju... gdybym cię nie kochał, wtedy 
może... Chociaż jam niegodzien ciebie fizycz­

nie... Bądź jak bądź mnie nie wolno sprze­
niewierzać się posłannictwu życiowemu, nie 
wolno mi zbaczać z drogi przez naturę mi 
wyznaczonej. Przeciwnie, wsłuchiwać się mu­
szę w głos mej duszy i bjć mu posłusznym 
A ty... ty popchnęłabyś mnie niechcąc—przez 
to, że jesteś potężnem objawieniem kobiecości 
— na inne tory, w wężowisko żądz, w fer­
menty zatracenia... samego siebie...

Umilkł, obleczony w eteryczną gazę 
przecudnego smutku.

— Słuchaj, Natalko... — począł znowu 
łagodniejszym jeszcze niż zwykle tonem, pa­
trząc w jej twarz oczyma serca. — Tak jak 
jest, jest jedynie dobrze i inaczej między na­
mi być nie powinno. . I nie będzie. Nie ma 
bowiem siły, która uniosłaby mnie prądem 
w strumień materyalnego życia i wyrzuciła 
na brzeg padołu niedoli, w męty osobistych 
trosk, w piekło krwawych walk sercowych. 
W tym świecie nie ma szczęścia. Z pewnoś­
cią nie ma go dla mnie. A ja muszę być 
szczęśliwym, aby szczęście dawać innym...

(DCN.)
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Pomiędzy przedstawicielkami proletarya- 
tu i burżuazyi zaznaczało się niejednokrotnie 
rozdwojenie.

Były jednak sprawy, dla przeprowadze­
nia których wszystkie kobiety podawały sobie 
zgodnie ręce.

I tak, dzięki poparciu kobiet w r. 1907, 
uchwalono zakaz, ograniczający sprzedaż al­
koholu.

Częściowa władza kobiet dozwala im 
pracować skuteczniej nad poprawą obyczajów.

Pożyteczne usługi w tej mierze oddają 
asystentki policyi, którym powierzono nadzór 
nad kobietami upadłemi i ochronę dziewcząt.

Kluby kobiece w szeregu projektów do 
praw domagają się obostrzenia kar za uwie­
dzenie nieletnich, bez możności zamienienia 
kary więzienia na grzywny, oraz prawa dzie­
dziczenia dla dzieci nieślubnych.

Na porządku dziennym obrad sejmowych 
znalazło się żądanie rewizyi kodeksu małżeń­
skiego w duchu zupełnego równouprawnienia.

Żądania te wywołały objawy żywego 
niezadowolenia wśród grup męskich...

Deputowani różnych odcieni, (nie wyłą­
czając bardzo „czerwonych“) bronili zgodnie 
„istniejącego porządku“, to jest legalnego ab­
solutyzmu małżonka.

W światku kobiecym zawrzało. Posypa­
ły się masowe protesty...

Już już zanosiło się na małą wojnę do­
mową, gdy naraz padł grom zewnętrzny.

Umilkły waśnie, konflikty płci, klas i 
przekonań... Cały naród skoncentrował i zje­
dnoczył swe siły do wytężonej samoobrony. 
Wszystkie sprawy zeszły na plan dalszy a 
wraz z niemi kwestya kobieca.

Fmlandka nie zapomniała iż prawa oby­
watelskie zdobyła przez ofiarne wypełnienie 
obywatelskich obowiązków.

W obawie znużenia czytelników odkła­
damy na inny raz zobrazowanie działalności 
kobiet w Australii, Nowej Zelandyi i 4 Sta­
nach Zjednoczonych. Ograniczamy się na 
stwierdzeniu, iż za oceanem, podobnie jak w 
Europie, uprawnione obywatelki wprowadzały 
w życie hasła przyświecające ruchowi kobie­
cemu. A hasłem tym: jak największa suma 
szczęścia dla jaknajwiększej masy ludzi“.

Orka.

Jan Lemański.

Nić Aryadny.
«22»

I.

Wszystko znane, widziane, dotknięte, 
namacalne — to tak zwana realność, albo 
tak zwana rzeczywistość.

Czy jednak rzeczy nieznane, niewidzia­
ne, niedotknięte są przeto nie-realne? nie rze­
czywiste?

Bieguny ziemskie są nieznane, nikt ich 
n'e dotykał, nie macał ich, a mimo to jednak 
wierzymy w ich istnienie, na zasadzie wy ,

braźenia (tylko wyobrażenia, a nie naocznoś- 
ci) ziemskiego globu.

Zatem wiara już stanowi realność.
Myślowy kształt rzeczy jest już rzeczy­

wistością, realnością.
Chodziłoby więc jedynie o spotęgowanie 

wiary w pewną rzecz, aby ta rzecz uwidocz­
niła się dla nas.

Wiara tworzy widomość.
Wszakże pojęcie o ziemi, jako o globie, 

jest nie tak dawne. Przedtem wierzono, iż 
ziemia jest płaska.

Ludzie żyjący żyją pewną wiarą i wiarę 
tę narzucają niewiernym.

Niedowiarek, jeżeli spojrzy wstecz, za 
siebie — ujrzy ze zdumieniem, iż to, co wy­
dawało mu się niewzruszonem, przestało te­
raz dlań istnieć.

On wierzy już teraz w co innego, w inne­
go Boga.

Nawrócił się.
Nawrócił się, to znaczy powziął inne za­

patrywanie, i to zapatrywanie, to pojęcie, ta 
idea stała się dla niego rzeczywistością, ży­
ciem.

Więc ta rzeczywistość, to życie, jest tyl­
ko pewną wiarą, pewnem złudzeniem.

Żyć — znaczy zmieniać złudzenia.
Żyć —znaczy tworzyć nową o życiu wiarę.

II.

Gdyby ziemia przestała się obracać? 
Wszakże przed Kopernikiem nie obraca­

ła się. Gdyby więc z woli jakiego nowego 
Kopernika glob ziemski wstrzymał swój bieg?

Wtedy, niewątpliwie, zaczęłoby się koło 
niego obracać słońce.

Czybyśmy cokolwiek na tern stracili?
Nic. Wszakże przed Kopernikiem nie

obracało się koło ziemi słońce, a tak, jak i 
dziś, był dzień i była noc, był rok z cztere­
ma porami, było światło i była ciemność, było 
życie i była śmierć.

Jadąc koleją, łudzimy się czasem, że 
droga biegnie a pociąg stoi w miejscu.

Gdyby tak było naprawdę, częmby to 
się różniło od jazdy zwykłej?

Gdyby rzeczywistość była złudzeniem, 
nicbyśmy na tern nie stracili, tak samo jak 
nie tracimy, biorąc złudzenie za rzeczywistość.

Przed laty, kiedyśmy sobie wyobrażali, 
że ziemia stała, nasze wyobrażenie złudne, 
nasze złudzenie było rzeczywistością.

Jeżeli nasze złudne wyobrażenie mogło 
być rzeczywistością, równie dobrze i nasza 
prawdziwa rzeczywistość może być złudze­
niem.

Gdyby ktoś miał tak dzielną wyobraź­
nię, żeby sen mógł uważać za rzeczywistość, 
dla tego rzeczywistość sama byłaby snem.

Jeżeli istnienie, jeżeli życie uważać za 
rzeczywistość, natenczas śmierć musi być złu­
dzeniem.

I na odwrót. W kim życie jest tylko 
pozorem, złudzeniem, dla tego śmierć będzie 
jedyną prawdą.

Ażeby uniknąć prawdziwej śmierci, na­
leży się wyzbyć złudnego życia.

A złudnem życiem jest niewiara w rze­

czy inne po za rzeczami dotykalnemi, widocz- 
nemi dla fizycznego oka.

Dzień i noc, światło i ciemność, życie i 
śmierć — to atrybuty ziemskie.

Z pod działania ich wyzwalają się ci, 
którzy mogą, którzy wyrobili w sobie władzę 
nową, zmysł nowy: żyć przestrzennie, nad­
ziemsko, żyć urojeniem, żyć myślą.

Tak żyć, to znaczy odrodzić się, to zna­
czy wyswobodzić się z pęt śmierti, to znaczy 
stać się tern w stosunku do śmiertelnych, czem 
stał się w stosunku do czworonogów ptak; 
to znaczy odkryć świat nowy, to znaczy na­
dać nowy obrót rzeczy; to znaczy opanować, 
przetworzyć rzeczywistość dotychczas istnie­
jącą i wprowadzić w czyn rzeczywistość swo­
ją własną.

Im ta nasza twórczość będzie większa, 
tern istniejąca rzeczywistość dotychczasowa 
zmaleje, aż w końcu zniknie.

Przestaną ludzie w nią wierzyć.
Jedyną rzeczywistością nową stajsmy 

się MY.

III.

Niegdyś ludzie wierzyli, że ziemia nie­
ruchoma, kiedy naprawdę my dziś wie n że 
się obraca.

Ale obracała się i wówczas.
Tylko przodkowie nasi łudzili się jej 

nieruchomością.
A my dziś łudzimy się jej obrotem.
Bo naprawdę któż widzi obrót ziem« k'
Złuda. Złuda.
Złuda naszych przodków była dla nich 

prawdą.
Nasza prawda dzisiejsza była dla na­

szych ojców złudą.
Wierzymy w złudę, która przeczy na­

szej oczywistości.
A więc rzeczywistość może być złudze­

niem, i złudzenie może być rzeczywistością
Złudzeniem można żyć równie dobrze 

jak prawdą.
Ponieważ prawdy bezwzględnej nie zna­

my, wszystko co nie jest tą bezwzględnością, 
jest złudzeniem.

Chodzi tylko o to, żebyśmy to złudze­
nie wytworzyli.

Bo jeżeli wierzymy sobie, to żyjemy 
rzeczywistością, choćby ona mogła być dla 
innych złudzeniem.

Jeżeli zaś nie mamy wiary w siebie, to 
musimy żyć fikcyą, którą nam ktoś inny, bar­
dziej twórczy narzuca.

Bardziej twórczy, to znaczy bardziej u- 
zdolniony do tworzenia złudzeń, bardziej dzie­
cko, bardziej geniusz.

Rzeczywistość — to nasza jaźń domi­
nująca tak silnie, że inni muszą jej uwierzyć 
i wierzyć.

I ta wiara w nas jest ich rzeczywi 
stością.

Wbrew opinii dotychczasowej, powsze 
chnej, Kopernik postanowił, wymyślił, stwo- 
rzył, zamiast złudy naszych ojców, swoją rze 
czywistość — rzeczywistość dziecka, i uwie 
rzono mu.

Napoleon, zamiast fikcyjnej mapy Euro



py dawniejszej, określił swoją rzeczywistą 
mapę Europy, i uwierzono mu.

Wellington przekonał świat, że Napoleo- 
nowska rzeczywistość była złudą, i uwierzo­
no mu.

Bismark dowiódł, że Erancuskie cesar­
stwo łudziło się co do swej mocy i uwierzc. 
no mu.

Czas nas przekona, że chochoł militarny 
Niemiec to fikcya, i uwierzymy.

Mieliśmy dowody, że pojęcie .o mocy pe­
wnych Molochów to złuda była.

Kapitalizm łudzi się, że świat kręci się 
koło niego, tak jak dawniej ziemia około 
słońca.

Łudzi się, ponieważ on sam, kapitalizm, 
musi krążyć naokoło słońca myśli, musi o- 
grzewać, musi zapładniać swoją jałowość pro­
mieniami ducha twórczego.

Duch stwarza ideę, słońcem jest.
A kapitalizm — ziemią...

(DN\

— O, — dodała prędko — Lucyan jest 
tern, co się nazywa: porządny człowiek. Żad­
nej zbrodni nie popełni. Ale duszy... Achj 
niema, niema!...

Załamała na kolanach dłonie.
— Gdyśmy się pobrali — zaczęła po 

chwili powolnym głosem — kochałam go tak, 
jak tylko kochać może dziewczyna czysta, 
prosta, wiejska, i pełna ideałów i marzeń, 
Mój Boże! gdy przypomnę sobie czem mi się 
wtedy wydawała miłość! Ale prędko wyle­
czyłam się z marzeń. Spadlam z wysokości 
ideału do poziomej, wstrętnej, obrzydliwej 
prozy małżeńskiej. Ach jakże wstrętnej!... 
Dreszcz n;ą wstrząsnął. — Z pcczątku wie­
rzyć nie chciałam że tak jest, że to napraw­
dę wszystko, że po za tern niema w nim nic, 
nic! Czekałam. Wierzyć nie chciałam!... Cze­
kałam aby mi on ukazał swoją duszę, aby po­
szukał mojej. Tłumaczyłam sobie że mu 
przeszkadza to, przeszkadza owo, próbowałam 
coś w nim wywołać, gwałtem się wedrzeć w 
jego głębie, połączyć myśli i uczucia. Chcia­
łam razem żyć. Przecież tylko tak rozumia­
łam małżeństwo. Połączenie dwojga dusz. 
Nie tylko wspólny dach, wspólne łoże i wspól­
na kasa! A tu - nic — nic — nic!... — 
Wstrząsnęła się cała i podniosła do góry gło­
wę. Pogardliwie wykrzywiły się jej usta. — 
Owszem, jest tam coś, co stoi po nad wszy- 
stkiem — karyera! Pieniądze! To jedco, je­
dyne. Lucyan ruble czci, pada przed niemi 
na twarz. To jego wiara, to jego miłość. 
Pozycya, karyera — nic po za tern. Ja o 
tyle tylko przedstawiam dla niego wartość, 
o ile umiem nadać domowi „ton“. Bo pod 
każdym innym względem wystarczyłaby mu 
pierwsza lepsza szansonistka. Ale mme sza­
nuje, bo mam hrabiów i jestem na „ty“ z 
panią naczelnikową. Każda siła, każdy ty­
tuł, każdy „czyn“ i „naczalstwo“ — to są 
dla niego rzeczy święte. Plackiem przed nie­
mi pada. I oto ja związana jestem na wieki 
z tym człowiekiem! Iść z nim muszę ręka w 
rękę, choć mnie wstręt ogarnia. I żal za moją 
zmarnowaną miłość! I zawsze być, wśród 
tego wszystkiego samotna, tak samotna, jak­
bym na innej planecie mieszkała. Chłód, sa­
motność i tęsknota — ach, tęsknota wieczna! 
i poczucie brudu i upokorzenia. Gdzież tu 
jest miejsce na szczęście?

Urwała i zapatrzyła się w ciemny kąt 
pokoju.

Po twarzy Muchy spływały powoli łzy.

(DN.)
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EMMA JELEŃSKA.

T^óża i jVucł)a.
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(Ciąg dalszy).

Gdzieś, w głębi mieszkania, zegar wybił 
jakąś późną godzinę. Obie się ocknęły i 
spojrzały na siebie.

— Dlaczego? — spytała znów Mucha.
— Nie jestem szczęśliwa — powtórzyła 

Róża, wpatrzona w dogasające węgle. — Bo 
i ja także powiedzieć mogę: któż kiedy o mo­
ją duszę się zatroszczył? Kto na nią kiedy 
spojrzał uważnie i serdecznie? Kto o nią dba? 
A ja także — choć burżujką jestem — mam 
duszę! Mam! I ona we mnie krzyczy i skar­
ży się, i o prawa swoje się dopomina. A skrzy­
wdzona jest i w poniewierce.

— Ależ, Róziu.. twój mąż...
— Och! mój mąż!... — Oczy Róży cisnę­

ły błyskawicą. Lecz zaraz nakryły się po­
wiekami. Spuściła głowę i umilkła.

— Zawiodłaś się na nim, Rózinko? — 
wyszeptała Mucha cichutko. Na nim... A 
takeście się kochali!

Róża poruszyła się żywo.
_ O, powiedz żem ja go kochała, tak!

Ale on!... Nie, on kochać nie umiał nigdy, 
on nie wie czem jest miłość, on się z miłości 
wyśmiewa. Nigdy mnie nie kochał. Podo­
bała mu się może, wśród wielu innych moja 
różowa buzia i moje włosy złote. Może... Ale 
przedewszystkiem, nazwisko, stosunki i pie­
niądze — pieniądze. Dobrą partyą byłam 
dla rozpoczynającego inżyniera. Pierwszym 
szczeblem do karyery. Więc wziął mnie — 
i ma. O, dziś już się wcale z tern nie tai, 
że miłość uważa za wielkie, za kapitalae 
głupstwo, któregoby się nigdy nie dopuścił.. 
w małżeństwie. Bo, ostatecznie, po za mał­
żeństwem: jeśli kogo stać na to...

Urwała, i trochę przelękła, spojrzała na 
Muchę.

Pauliny Krakowowej, jednej z twórczyń naszej lite 
ratury pedagogicznej, ogłosiły konkurs na powieść 
dla młodzieży, przedstawiającą „obraz dziewczęcia i 
wzór dojrzałej kobiety na tle stosunków społecznych, 
potrzeb chwili bieżącej i wymagań zdrowo pojmo­
wanego postępu“. Laureatką tego konkursu była 
p. Zofia Urbanowska, utworem nagrodzonym—Księż­
niczka, która stała się odtąd jedną z najpopular­
niejszych powieści polskich dla dorastających dziew­
cząt. Dziś ukazuje się już w czwartem wydaniu, tern 
różniącem się od poprzednich, że jest bogato i pięk­
nie ilustrowane. W tej więc, nowej szacie stanowi 
Księżniczka nie tylko szlachetną i pouczającą lektu­
rę, ale i całość prawdziwie artystyczną. Te matki, 
które niegdyś łzy wylewały nad 1ą powieścią, bez 
wątpienia zechcą dostarczyć tejże uszlachetniającej 
podniety i swoim córkom.

Lilian Gask. W szkole przyrody, opowiadanie 
dla młodego wieku, z angielskiego przełożył Stefan 
Barszczewski, z 12 ilustracyami.

Jedna z najpiękn’ejszych książek dla mło­
dzieży, jakie wydano u nas ostatnimi czasy. Treść 
jej prosta, przypomina nieco Gucia zaczarowanego, 
w szerszym znacznie zakresie. Bohaterem jest mały 
Filipek, wychowanek przytułku dla sierot; drobne 
to i nędzne chłopię, popychadło i pośmiewisko ca­
łego zakładu, dziecko, co się zowie, nieszczęśliwe.
Ale oto pewnego razu, wyszedłszy do lasu, napotkał 
Matkę Przyrodę, która go nietylko plączącego utu­
liła na swojem łonie, ale i pokazała swoje dziwy, 
wszystkie rozwarła przed nim tajemnice swego we­
wnętrznego życia. Gdzie nie był biedny Filipek, 
czego nie widział, z kim nie obcował: i bobry, i wiel­
błądy, i lwy, i niedźwiedzie, i goryle, i lamparty, 
a w rozmowach z tymi przedstawicielami świata 
zwierzęcego zbogacił nie tylko umysł, ale i serce, 
i charakter. Po roku powrócił... do zdrowia, bo 
wszystko to mu się śniło, kiedy, chory na zapalenie 
mózgu, leżał w gorączce. A kiedy wyzdrowiał, wszy­
scy zmienili się dla niego, stali się lepsi i łagodniejsi. 
Mało jest książek, któreby pierwiastek fantastyczny 
umiały tak świetnie łączyć z naukowym i moralnym. 
Dziełko to jest, przy wszystkich innych swych za­
letach, suto ilustrowane.

Jonatan Sflft. Podróże Gulliwera w układzie 
dla młodzieży, przekład polski C. Niewiadomskiej, 
wydanie trzecie, z ośmiu rycinami.

Mało jest książek dla młodzieży tak na całym 
świecie popularnych, jak przeróbka znakomitego 
dzieła Swifta o przygodach Gulliwera. Do niedawna 
współzawodniczył z nim poi tym względem chyba 
tylko Robinson Krnsoe; teraz, w ostatnich 10-leciach, 
przybyły baśnieAniersena i Seree Amicisa. Nie od­
jęły wszakże sławy i wziętosci Gnłliwerowi, który 
zawsze będzie czytany z równem zaciekawieniem. 
Te fantastyczne, niebywale przygody po nieznanych 
lądach i morzach, ulubiona szata alegoryczna satyry 
obyczajowej w XVIII stuleciu, nie przestaną nigdy 
nęcić zarówno dorosłych, jak i małych czytelników. 
Jestto owa szczypta sensacyi w najlepszym gatunku, 
która, jako przyprawa, podnosi smak każdej potra­
wy. W polskim przekładzie przygody Gulliwera w 
kraju Liliputów i Brobdignakn ukazują się już po 
raz trzeci, co świadczy wymownie o pożyteczności 
książki. Dodać należy, że przekład jest doskonały, 
a szata wydawnicza gustowna.

Ludwik Szczepański. Przewrót. Powieść z przy. 
szłości.

Powieść ta jest właściwie dalszym ciągiem wy­
danej w r. z. tegoż autora p. t. „Król Powietrza“. 
Rzecz ta, która z gorąezkowem czytana była zainte­
resowaniem, opisywała dzieje polskiego genialnego 
wynalazcy, Jana Silnickiego, którego aeromobil osta­
tecznie zapewnił ludziom opanowanie powietrza.

Silnickiego chciano zmusić, aby wynalazek 
swój oddał na usługi Prus, ale nciekł szczęśliwie, 
aby kierować fabryką nowych machin swego pomy­
słu w Nowym Jorku. W „Przewrocie“ ukazanie się 
Silnickiego stanowi moment rozstrzygający po. 
wieści. Dwa państwa zawarły sojusz przeciwko 
Austryi—osamotnionej. Kraków - klucz pozycyi gali­
cyjskich — jest otoczony pierścieniem sprzymierzo-

Z literatury.
<zs»

Wydawnictwa gwiazdkowe.

Nakład Gebethnera i Wolffa.

Zofia Urbanowska. Księżniczka, powieść, uwień­
czona nagrodą konkursową, wydanie czwarte, z 12 
ilustracyaini.

Znane są dostatecznie każdemu dzieje powsta­
nia tej znakomitej powieści. W r. 1882 przełożone 
zakładów naukowych żeńskich w Warszawie, pra­
gnąc uczcić pamięć zgasłej właśnie wówczas ś. p.
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dowych. Te wszystkie wyżej wyszczególnione zalety 
Dzieci Warszawy posiadają w wysokim stopniu. Na­
leży też ten utwór do najlepszych powieści obyczajo­
wych dla młodzieży w naszej beletrystyce pedago­
gicznej.

Z. Morawska. Na zgliszczach Zakonu, powieść 
dla młodzieży, z 9 rysunkami Stanisława Bagieri- 
skiego.

Wielką rocznicę grunwaldzką upamiętniła zna­
na autorka licznych powieści historycznych dla mło­
dzieży, p. Zuzanna Morawska, w wydanym na sezon 
bieżący utworze pod powyższym tytułem. Główną 
treścią tego dziełka jest, oczywiście, wiekopomny bój 
dn. 15 lipca 1410 roku, ale autorka nie ograniczyła 
na tem zakresu swojej powieści: ciągnie opowiada­
nie i dalej, przedstawia oblężenie Malborga przez 
wojska polsko-litewskie i dalsze wypadki wojenne, 
kończy zaś, trafnie bardzo, na unii horodelskiej, 
która zwycięstwa grunwaldzkiego była bezpośrednim 
wynikiem. W odtwarzaniu momentów przeszłości 
p. Morawska jest bezstronna i ostrożna zarazem, 
umiejętnie lawirując między wymaganiami przedmio- 
towości dziejopisarskiej a względami pedagogicznymi- 
Akcyę historyczną zręcznie przeplotła barwnymi 
epizodami z życia prywatnego.

nych armii oblężniczych. Bawi tam u chorej matki 
żona Silnickiego. Po nią przyjeżdża z New Yorku 
znakomity wynalazca. Służy tylko pokojowi. Ale, 
widząc miasto polskie, zmuszone lada chwila do ka- 
pitulacyi, ulega prośbom i pozwala rzucić ze swego 
aeromohilu kilkadziesiąt pocisków, które wzbudzają 
panikę wśród armii sprzymierzonych i powodują jej 
ustąpienie od Krakowa. To decyduje o losach wojny 
i zawartego następnie pokoju.

Powieść pisana barwnie, czyta się z niesia- 
bnącem ani na chwilę zajęciem. Ładna kolorowa 
okładka przedstawia nad starymi murami Krakowa 
aeromobil, rzucający światła swoich reflektorów 
I młodzi i starzy przeczytają książkę tę z przyjem­
nością.

Zofia Bukowiecka. Królowa morza, z listów Ja­
skółki przepisała.

Znane jest dobrze imię p. Zofii Bukowieckiej, 
jako utalentowanej popularyzatorki dziejów naszych 
jako pisarki, z pod której pióra wyszło wiele utwo­
rów powieściowych dla młodzieży, nietylko żywych 
i barwnych, ale i przesiąkniętych szlachetną myślą 
moralno-obywatelską. Tym razem p. Bukowiecka 
spróbowała sił swoich w obcej dotąd dla siebie dzie­
dzinie: ułożyła cykl listów z podróży, ilustrujących 
cuda „królowej mórz“, Wenecyi. Ale i w tym nowym 
rodzaju nie jest bynajmniej niższa ni gorsza: Królowa 
mórz pisana jest z równym, jak i dawniejsze prace 
tejże autorki, talentem, obrazy natury wiążą się tu 
ze wspomnieniami historycznemi, co wszystko razem 
składa się na doskonały obraz Wenecyi w przeszłości 
i w czasie obecnym. Nie zapomina przytem ani na 
chwilę autorka o własnym kraju, co nadaje jej utwo­
rom owo podłoże uczuciowe, tak sympatyczne i cen­
ne w jej utworach. Książkę zdobi szereg pięknych 
ilustracyi.

Mieczysław Brzeziński. Moje wakacye na wsi, 
wydanie nowe, przerobione i powiększone, z licznymi 
rysunkami.

Doskonała książka dla chłopców w wieku szkol­
nym, wyszła z pod pióra tak znakomitego populary­
zatora, jakim jest wielce zasłużony M. Brzeziński. 
Treść jej i układ proste niezmiernie: realista, uczeń 
klasy trzeciej, syn obywatela ziemskiego, bierze z 
sobą na wieś kolegę, dziecko rzemieślnika warszaw­
skiego — i spędzają razem lato. Ale ileż przygó d 
interesujących i żywo opowiedzianych mieści się W 
ramach tych dwu miesięcy wakacyjnychl Mieszczuch 
zapoznaje się z przyrodą, zbiera okazy świata roślin­
nego i zwierzęcego, robi bliższe i dalsze wycieczki 
(do Nałęczowa, do Kazimierza, do Lublina), o wielu 
dowiaduje się rzeczach, o których dawniej nie miał
pojęcia, choć pilnie studyował nauki przyrodnicze.... 
z książek. A potem te miłe niezmiernie dla młodego 
chłopca wiejskie rozrywki: udział w robotach gospo­
darskich, konna jazda, polowanie, rybołówstwo, ką­
piele rzeczne — zapas wrażeń starczy na długie lata. 
Zbliża się też bohater opowieści do ludu, poznaje 
jego zalety i wartość moralną, słowem, otwierają się 
przed nim nowe horyzonty. W słowach powyższych 
zawiera się i ocena doniosłości wychowawczej książ­
ki, która kształci zarówno umysł, jak i charakter, 
uczy patrzeć i myśleć, pobudza też i tężyznę męską, 
która jest tak niezbędna w życiu. Książkę zdobią 
liczne, poprawnie odrobione ilustraeye.

Zofia Bukowiecka. Dzieci Warszawy, opowiada­
nie dla młodzieży, wydanie drugie, z 8-ma rysun­
kami.

Dzieci Warszawy, ukazujące się obecnie już w 
drugiem wydaniu, przypominają fakturą inne po­
wieści dla młodzieży tejże autorki: Historye o Antku 
rolnika, Historye o Janka górniku, Młotem i kielnią, 
Jak sie dusza budziła w Józiu i inn. Mamy tu więc 
przedewszystkiem doskonale podmalowane tło oby­
czajowe (jak w danym wypadku, Warszawa), przy- 
czem charakteryzuje się nie tylko stan współczesny 
pewnego środowiska, ale i jego przeszłość. Na tern 
tle przedstawia autorka kilka postaci głównych, do­
koła których mota się nić fabuły, zawsze barwnej 
i zajmującej, nie bez pewnej przymieszki zdrowej 
sensacyi, ku tem większej podniecie wyobraźni. 
A z tego wszystkiego wysnuwa się myśl moralna, 
szlachetna, wysoce obywatelska, poucza się młodego 
czytelnika o jego obowiązkach społecznych i naro­

ka, dając w prześlicznych obrazach dzieje młodego wo­
jownika Kr zycha, padającego ofiarą przewrotności rzeko­
mego przyjaciela. Podać króla, rozsiewająca wokoło 
blssk i potęgę, zjawia się w powieści często, nadając jej 
specyalny urok.

Włast, czyli Pierwsi Chrześcijanie w Pols­
ce. Podług powieści historycznej J. I. Kraszew­
skiego „Lubonie“, opracował dla młodzieży W. 
Leliwa. Ilustraeye kolorowe i ozdoby A. Ga­
wińskiego.

Skrót ten powieści historycznej Kraszewskiego, o- 
bejmuje okres panowania Mieczysława I. Bohater opo­
wiadania, Włast, pochwycony przez Niemców, zostaje 
chrześcijaninem, a później i duchownym; zdobywa naukę, 
poznaje obce kraje, lecz je opuszcza i wraca do rodzin­
nej ziemi. Ojciec prześladując go, opiera się długo sa­
mej wierze, lecz ją przed śmiercią przyjmuje. Książka 
czyta się z wielkiem zajęciem.

Koń. Towarzysz człowieka. Przez Boh­
dana Dyakowskiego. Wspólnik pracy. Towa­
rzysz bojów. Z 27 ilustracyami

Już samo nazwisko autora mówi nam o zaletach 
książki. Ze zwykłą sobie miłością dla przyrody i jej 
tworów, daje nam autor opisy konia, jako wspólnika 
pracy ludzkiej. Książka przeplatana jest urywkami poe- 
zyi najprzedniejszych poetów polskich nadzwyczaj trafnie 
i na miejscu przytoczonemi.

Jak to było w lesie zimą. Przez J. 
Chrząszczewską. Opowiadanie chłopca. Z licz- 
nemi rycinami i rysunkami.

Zainteresowanie przyrodą i jej tworami powinno 
być jednem z ważniejszych zadań literatury dziecięcej. 
Zadaniu temu odpowiada znakomicie prześliczna ksią­
żeczka znanej autorki dla dzieci, która daje w dziennicz­
ku Stefka piękny obraz życia leśnego w zimie.

Staw i rzeka. Przez A. B. Bucktey. Po­
dług angielskiego, z 8 tablicami barwnemi i 
licznemi rysunkami.

Książeczka IV ogólnego zbioru opowiadań przy­
rodniczych Arabelli Buckley, p. t. „Zwróć oczy na przy­
rodę“ jest równie zajmującą jak poprzednie — znajduje­
my tam żywo i umiejętnie opisane zwierzęta, ryby, pła­
zy, owidy i rośliny wodne, ich życie, przemiany i cechy 
charakterystyczne. Liczne obrazki dają dokładne wyo­
brażenie o tem wszystkiem i książeczka zapewne niejed­

no dziecko zachęci do badań przyrodniczych.

Co opowiadałem mojemu małemu syn­
kowi. Podług Bidenkapa J. Spolszczyła J. G. 
z 10 rysunkami.

W szeregu niezmiernie zajmujących opowiadań, oj­
ciec zaznajamia swego synka z życiem ludzi pierwotnych 
ich odkryciami i wynalazkami, które pozwalały im sto­
pniowo poprawiać swą ciężką dolę. Bohaterami wszyst­
kich niemal opowiadań są dzieci.

Twoje ziemie, twoje wody. Szkice z kra­
ju przez K. Chmielewskiego, z rysunkami.

Są to prześliczne obrazki, pisane żywo i z wielkim 
wdziękiem. Autor prowadzi nas kolejno to nad Morskie 
Oko i Poprad, to znów na Czarnohorę i Homerlę w Be­
skidach. Niemniej zajmujący jest szkic Połągi — z hu­
morem i serdecznie skreślone obrazy z okolic Kazimierza 
nad Wisłą i Prądnika.

Jagienka. Przez A. Zielińską. Opowia­
danie na tle strasznych dziejów. Z 4 rysun­
kami H. Piątkowskiego.

Wzruszająca swą prostotą opowieść o losach dwu­
nastoletniej córeczki wojewody sandomierskiego, Pakosła­
wa, zapomnianej w lesie na noclegu przez uciekający 
przed Tatarami dwór królowej Kingi. Zostawiona samej 
sobie, zagospodarowuje się w jaskini, a wystraszona na­
padami wilków, ucieka głębiej w lasy, gdzie spotyka sy­
na starosty Sulisłara, którego odprowadza rodzicom 
wierny sługa, po długim pobycie u cyganów. Oboje 
wracają szczęśliwie na dwór królewski i odnajdują swo­
ich rodziców.

Nakład księgarni M. Areta.

Hela. Przez Z. Bukowiecką. Opowiada 
nie ze świeżo przeżytych dni.

Na tle wstrząsających wypadków r. 1905 i na­
stępnych rozgrywają się losy gromadki dziewcząt z pen- 
syi parny Orskiej. Postacie o rysach niezwykle pięk­
nych i szlachetnych. Bohaterka Hela, sierota, o duszy 
czystej a mocnej, nie daje się opanować zawrotnym, bu­
rzycielskim idejom, lecz pozostaje wierna swym zasadom' 
a swą dolrccią, joświccmicm i odciuciim iinicb, nitii 
wkoło pomoc, pociesza, skierowuje zbłąkanych na właś­
ciwe tory. Książka napisana żywo i zajmująco.

Niespodzianki życia. Przez A. Domań­
ską. Powieść dla panienek, podług E. Halden.

Dzieje bohaterki Marysieńki od pierwszej niemal 
strony pochłaniają uwagę czytelniczek. Uboga pensyo- 
nareczka zostaje adoptowaną przez milionowego dziadu- 
sia, który rozpieszcza swą pupilkę i psuje. Przewrotna 
radczyni, pragnąc dla siebie pozyskać bogactwa, opasuje 
Marysieńkę siecią intryg, które jednak nie doprowadzają 
do celu. Książka napisana barwnie i żywo, wywrze za­
pewne wielkie wrażenie na młodociane czytelniczki.

Wspomnienia młodej dziewczyny. —
Przez Z. Bukowiecką. Opowiadanie z 52 wy­
dania powieści KI. Heim. Z 4 ryc. W. Ja­
sieńskiego. Wyd. II.

Zabawne przygody, kłopoty, zmartwienia i radoś­
ci wiejskiego podlotka, który znalazł się w Warszawie i 
nie może sobie dać rady z życiem wielkomiejskim, wy­
pełniają treść książki, obfitującą w nader cenne rady i 
wfkazówki. Książka ta stanowi nadzwyczaj stosowny 
podarek dla dorastających panienek.

W puszczy litewskiej. Przez St. Bura- 
czewską. Powieść historyczna z XII wieku. 
Z 4 rycinami.

Obok walk pogańskich Litwy z Tatarami, najaz­
dów, połączonych z okrucieństwem i rozbojem, mamy tu 
obraz życia domowego Litwinów, a ich wierzenia, poda­
nia, obrzędy ślubne i pogrzebowe, są przedstawione wier­
nie i z ujmującą prostotą. Kończy opowizdanie wypra­
wa czterech ośmio- i dziesięcioletnich bohaterów, którzy 
odważnie wy bit rają się, aby pomścić na Krzyżakach 
krzywdy kraju i zniewagi bogów. Naturalnie wyprawa 
ich kończy się powrotem do domów rodzinnych.

Pokora. Przez A. Grudzińską. Powieść 
historyczna dla młcdzieży. Z 4-ma rys. St. 
Sawiczewskiego.

Czasy Kazimierza Wielkiego, tak ukochanego przez 
lud króla, przedstawiają nader wdzięczny materyał do 
powieści dla młodzieży. Wyzyskała go umiejętnie autor­
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Przygody Robinsona Kruzoe, wierszem 
opowiedziane. Książka obrazkowa z tablica­
mi kolorowemi.

Przygody rozbitka Robinsona Kruzoe będą zawsze 
chętnie czytane przez młodych czytelników. To też po - 
witają oni zapewne, mloizi szczególniej, książkę tę, opa­
trzoną pięknemi kolorowemi obrazkami, w której przy­
gody Robinsona opisane są wierszem.

Sześć komedyjek dla dzieci i młodzieży.
Przez Z. Przybylskiego.

Wszystkie są tak łatwe, że doskonale się Dadają 
do dziecinnych przedstawień i nie wymagają większej 
liczby grających. Treść niewymuszona a przeważnie 
szczerze zabawna, ośmieszająca wady dziecinne, lub krze­
wiąca w młodych umysłach szlachetne zasady, dobrze 
zaleca tę książeczkę, która w formie zabawy i rozry ¡yk i 
przynieść może prawdziwą korzyść młodocianemu po­
koleniu.

Witoldowi synowie. Przez J. Kruka. 
Powieść historyczna. Z 4 rys. St. Sawiczew- 
skiego.

Tragiczne dzieje małych synków Wielkiego księcia 
Litewskiego, Witolda, poruszą nie jedno młode serduszko. 
Chłopcy, oddani przez Witolda, rozgoryczonego prześla­
dowaniami Skirgiełły, jako zakładnicy zakonowi krzyżac­
kiemu, więzieni długo i prześladowani, zostali wreszcie 
otruci przez podstępnych krzyżaków.

Grunwald. Przez W. Przyborowskiego. Po­
wieść historyczna dla młodzieży. Z 6 rycinami 
Bagieńskiego.

Czasy grunwaldzkie przedstawiają dla powieści 
historycznych bogaty i obfity materyał, który ze zwyk­
łym sobie talentem potrafi! wyzyskać znany i ceniony 
autor prac historycznych. Czytając tę piękną książkę, 
młodzi czytelnicy nieraz uśmiechną się wesoło, nieraz 
trwożnie zabije im serce, najczęściej jednak płomień za­
pału w oczach ich błyskać będzie, by ustąpić miejsca 
żalowi, iż potęga to, świetność i bohaterstwo do przesz­
łości tylko należą.

Wielka wojna. Przez L. Glatmana. Szkic 
historyczny w pięćsetną rocznicę zwycięztwa 
pod Grunwaldem (1410 —1910).

Autor daje zupełny i wierny obraz powstania, roz­
kwitu, zaborczej i przewrotnej polityki Zakonu krzyżac­
kiego, oraz jego pogromu pod Grunwaldem i ostateczne­
go upadku. Książkę zdobią liczne portrety i wizerunki 
miejscowości, będących widownią opowiadanych zdarzeń. 
Szkic ten powinien się znaleźć w rękach każdego, kto 
chce powziąść o epoce Jagiellońskiej dokładne wyobra­
żenie.

Samochodem przez Australję. Przez 
W. Madera. Tłom. Boh usze wieżowa, z 6 ry­
cinami.

Niezwykle zajmujące opowiadanie o podróży, peł­
nej nadzwyczajnych przygód, samochodem przez Austra­
lję, od początku do końca trzyma w naprężeniu uwagę 
czytelnika. Zręcznie wplecione obrazki z życia fauny i 
flory australijskiej zaznajamiają jednocześnie z tą cieka­
wą częścią świata.

Na skale mew. Przez J. Sandeau. Dziw­
na przygoda dzieci. Powieść z francuskiego. 
Z 6-ma rysunkami.

Wzruszająca historya małego Michasia, któremu 
morze wróciło zdrowie, lecz omal nie zabrało życia. Mi­
chaś wraz z innemi chłopcami rybackimi puścił się na 
morze, łódź ich rozbiła się na skale mew, a chłopcy u- 
ratowani zostali od przypływu tylko dzięki przytomnoś­
ci umysłu jednego z dzieci rybackich, Piotrusia. Michaś 
zaś, którego wszyscy uważali już za zgubionego bezpo­
wrotnie, cudownym niemal sposobem zostaje ocalony 
przez dzikiego idyotę. Wzruszające sceny rozpaczy ry - 
baczek, ich radości następnie, gdy się dowiadują o oca - 
leniu dzieci, stanowią prześliczne epizody.

Bajki i baśnie, z 11 kolorowemi rycinami, 
ozdobnej kolorowej okładce.

Cudowne baśnie, z 5 kolorowemi ry­
cinami.

Pełne poezyi, humoru i fantazyi bajki zachwycą 
zapewne młodych czytelników, którzy w tych książkach 
znajdą miły materyał do zapełnienia wielu, widu wie­
czorów. Książki ozdobione są prześlicznemi rycinami ko­
lorowemi w dużym formacie.

Bajki. Przez Marye Markowską. Z 5-ma 
kolorowemi rycinami.

Książki te dostarczą wielu chwil przyjemnych, a 
wyróżniają się tern z pomiędzy podobnych sobie, iż pod 
szatą baśni śmiesznej lub dziwacznej, kryje się niejedno­
krotnie myśl głębsza i szlachetna.

Ze świata czarów. Przez Ed. Jezierskie 
go. Zbiór baśni, podań i legend różnych na­
rodów z 6 rysunkami.

Autor zebrał w dwóch sporych tomikach baśnie 
i legendy, tak ludowe, pomiędzy któremi sporo niezna­
nych, jak egzotycznych (Chińskie, Japońskie). Wszystkie 
prawie kraje europejskie są tu reprezentowane, a staran­
ny i umiejętny wybór sprawia iż książka ta czyta się ' 
zajęciem większem niż dawniejsze zbiory baśni i może 
stanowić nader mity upominek gwiazdkowy.

Zaczarowane jezioro. Przez J. Osękę. 
Baśń. Z rys. A. Gawińskiego.

Pełne poezyi i czarownej fantazyi opowiadania o 
losach królewicza Walecznego, o jego przygodach i szla­
chetności, która każę mu stawać w obronie nawet swego 
najzaciętszego wroga, złego i przewrotnego królewicza 
Tankreda. Wróżki pomagają królewiczowi, a dobra 
wróżka Tulipanów opiekuje się pięknemi sierotami: Uro­
czą i Wdzięczną. Wszędzie tryumfuje dobro nad złem.

Na zamku hrabiowskim. Spolszczone 
przez M. Bujno. Opowiadanie dla starszych 
dzieci. Z rys. A. Gawińskiego.

Wzruszająca historya młodego chłopca, który dla 
dostarczenia bratu środków do kształcenia się, rozłącza 
się z ukochaną matką i udaje się na zamek hrabiowski, 
j&ko towarzysz młodego Leszka, chłopca o ciężkim cha­
rakterze, zepsutego bardziej jeszcze nieracyonaluem wy­
chowaniem. Bohaterskie wysiłki dzielnego chłopca i 
prawego nauczyciela, poświęcenie obydwóch dla dobrej 
sprawy, zmieniają młodegj hrabicza, pozwalając się spo­
dziewać, iż wyrośnie on na dzielnego obywatela kraju. 
Książka obfituje w niezwykle piękne momenty, z wielką 
korzyścią może być dana dzieciom do lat 14. ] - j

Dzielna dziewczyna. Przez Teresę Ja­
dwigę. Opowiadanie. Z 4-ma rycinami.

Jest to zajmujący obrazek z życia ziemian pols­
kich w czas'e napadów tatarskich. Młoda córka właści­
ciela wioski podgórskiej, Boliwy, jest dzielną pomocnicą 
swego ojca w doli i niedoli; pracowita i energiczna, u- 
krywa w jaskini podezas najścia dziczy mongolskiej ko­
biety i dzieci. Mężczyźni, broniąc wioski, giną, lub do- 
stają się do niewoli — między temi ostatniemi jpst i 
Boliwa. Córka jego zabrawszy pieniądze i klejnoty, je- 
dzie pod opieką doświadczonego pielgrzyma na Krym, 
gdzie zobowiązuje się za wolność ojca do pięcioletniej 
służby na dworze chana Nogaja. Zjednawszy sobie ser­
ca otaczających, ma ułatwioną wraz z ojcem ucieczkę do 
kraju. Książeczka jest bardzo zajmującą i udatne rysun - 
ki dopełniają całości. ________

„Tygodnik Ilustrowany“.

Ostatni numer „Tygodnika Ilustrowa­
nego“ przyniósł bogaty plon literacki i arty­
styczny. Numer Warszawski, poświęcony 
całkowicie miastu naszemu, zdobią piękne i- 
lustracye Antoniego Piotrowskiego, T. Oie- 
ślewskiego i St. Sawiczewskiego. Prześliczne 
są rysunki sieni i odrzwi starych domów, ry­
sowane z natury przez M. Barwickiego. Cie­

kawy portret Michała Gugenmosa, zegarmi­
strza starej Warszawy i paru jego dzieł.

Artykuł wstępny poświęcił Warszawie 
Bolesław Prus, dalej widzimy poezye Or-Ota, 
Wł. Bukowińskiego i E. Słońskiego, artykuły 
i studya W. Gomulickiego, Z. Dębickiego, H. 
Gallego, A. Kraushara i Cz. Jankowskiego.

Ostatni numer „Tygodnika“ należy do 
najświetniejszych ilustracyi doby ostatniej, 
jest tak wykonany że mógłby wyjść jako wy­
dawnictwo albumowe Warszawy.

Na rok przyszły zapowiada redakeya 
powieści Bolesława Prusa i Wł. Reymonta, 
zwykły dobór artykułów piór naszych zna­
nych publicystów, oraz dodatki książkowe z 
najcelniejszych dzieł swojskiej i obcej litera­
tury p. t. „Ciekawe Powieści“.

Doskonaląc się przez pół wieku istnienia 
„Tygodnik“ zawsze wysjkonosi sztandar go­
dności i obywatelskiej etyki. r.

Ze sztuk plastycznych.
<2S>

Aleksander Orłowski.
Bezpośrednio po zamknięciu wystawy 

Norblina, Towarzystwo Zachęty otworzyło 
wystawę retrospektywną dzieł Aleksandra Or­
łowskiego. O ile Norblina, bez względu na 
jego francuskie pochodzenie, badacze dziejów 
sztuki naszej uważają za pierwszego artystę- 
malarza polskiego z powodu kierunku jego 
twórczości, to miejsce pierwszego malarza 
polskiego z pochodzenia i z kierunku należy 
się Aleksandrowi Orłowskiemu.

Zarówno kierownictwo Norblina, którego 
był uczniem, jak też i własne upodobania i 
rodzaj talentu, wiodły go w stronę tematów 
swojskich. Obdarzony od natury niezwykłemi 
zdolnościami do chwytania charakterystycz­
nych cech osób lub rzeczy, od dzieciństwa 
szkicował z zapałem postacie ze swego oto­
czenia, nadając im niezrównaną wyrazistość 
i żywość.

Rodzice Orłowskiego trzymali w dzier­
żawie dom zajezdny w Siedlcach, tu, na bie­
lonych ścianach gościnnego pokoju młodziut­
ki chłopiec, dziecko prawie, porobił węglem 
całe szeregi świetnych rysunków i karykatur. 
Pewnego razu zatrzymała się tu w podróży 
księżna generałowa Czartoryska z mężem i 
zwrócił jej uwagę niezwykły talent, przebija­
jący się z tych prac samouka.

Dowiedziawszy się, kto był ich autorem, 
zabrała młodziutkiego Aleksandra do Warsza­
wy, gdzie oddała go na naukę do pracowni 
Norblina. Tu pracując usilnie, zaczął się za 
znajamiać z kierunkiem szczerze polskiego ro­
dzajowego malarstwa i wielkie w tym zakre­
sie robić postępy; niestety, studya te wkrótce 
przerwane zostały przez wypadki polityczne 
roku 1793, które tak poruszyły zapalną na­
turę młodego Orłowskiego, iż zapominając 
chwilowo o ukochanej sztuce, wstąpił jako o- 
chotnik do wojska i przyjmował gorący u- 
dział w kilku bitwach.

Po pewnym czasie powrócił jeszcze na 
studya do Norblina, lecz trwały one już nie­
zbyt długo, gdyż nieokiełznany temperament 
Orłowskiego popychał go do samodzielnej 
twórczości. W niektórych z jego wczesnych 
prac znać wpływ Norblina, jak również wzo 
rowanie się na twórczości Rembrandta, z któ­
rego dziełami w owym czasie w części się 
poznajomił. Orłowskiego, zarówno jak i Nor­
blina interesowały typy z jego otoczenia, od­
twarzał on też z niezmiernie dosadną charakj 
terystyką postacie ówczesu^^^^^^j^^tfU
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rzy, chłopów, mniej dbając o piękno i wy- 
tworność linii, jak o zaznaczenie i podkreślenie 
indywidualnego ich wyrazu. W pracach Or­
łowskiego jest mniej kultury, niż u Norblina, 
ale za to więcej życia, prawdy i ruchu; kil­
koma kreskami daje on nieraz zupełną synte­
zę danej postaci, stwarza typ o niezwykłej 
wyrazistości.

Chociaż w dziełach swych Orłowski po­
sługiwał się najchętniej ołówkiem, piórem lub 
rylcem, jednak charakter jego talentu jest 
bardziej malarski, niż rysowniczy, stara się on 
bowiem podziałać na widza kontrastujące mi 
się plamami, a nie suchą linią. Zresztą środ­
ki malarskie Orłowskiego były tak różnorod­
ne i urozmaicone, iż w braku innego materya- 
łu umiał używać kopciu i knota od świecy, 
szkicując z błyskawiczną szybkością i zakła­
dając jasne i ciemne plamy i z przedziwną 
umiejętnością podkreślając najważniejsze rysy. 
To też jego szkice i karykatury posiadają 
niezrównaną świetność charakterystyki; o ile 
jednak chciał je wykańczać i dawać kompo- 
zycye bardziej złożone, zatracał ich początko­
wą żywość i charakter; prace jego stawały się 
wymuszone i twarde. Utalentowanemu ma­
larzowi brakowało może wyższej kultury ar­
tystycznej, gdyż nie był on nigdy na Zacho­
dzie i mało miał możności poznania się ze 
skarbami dawnej sztuki, po za tern, sam ro­
dzaj jego talentu, polegający na niezwykłej 
wrażliwości wyczucia charakteru osób lub 
rzeczy, nie nadawał się do pracy bardziej re­
fleksyjnej, gdzie bezpośredniość wrażenia mu- 
siała być skontrolowaną dokładnemu studyami.

Orłowski kochał swój kraj, zarówno je­
go ludzi, jak i naturę, to też niejednokrotnie 
odtwarzał nasze ubogie, zupełnie nie malow­
nicze krajobrazy, co w owym czasie zaliczało 
się do osobliwości w sztuce, panowało bowiem 
mniemanie, iż odtwarzać w obrazie można 
tylko motywy odznaczające się jakąś specy- 
alną malowniczością.

Natura Orłowskiego niespokojna i hu­
laszcza, popychała go do poszukiwania coraz 
to nowych przygód, które następnie z humo­
rem w swych pracach uplastyczniał. Powia­
dają, iż Norblin, dowiedziawszy się o wybry­
kach swego ucznia, odszukał go raz w weso- 
łem towarzystwie w podmiejskiej karczmie i 
gwałtem do swej pracowni sprowadził. Obraz, 
przedstawiający to zdarzenie, a zatytułowany 
„Scena w Karczmie“, znajduje się właśnie na 
obecnej wystawie w Zachęcie.

Niedługo jednak pracował spokojnie Or­
łowski, gdyż po pewnym czasie uciekł do 
cyrku włoskiego, przebywającego w Warsza­
wie i tu odtwarzał barwne życie linoskocz­
ków, co go jednak wkrótce znużyło. Obracał 
się on równ;eż i w kołach arystokracyi pol­
skiej, robił wycieczki z Norblinem do Niebo­
rowa i Arkadyi, oraz bywał nieraz zaprasza­
ny przez księcia Józefa do pałacu pod „Bla­
chę” i do Jabłonny, gdzie rysował pyszne 
karykatury, w części dotąd się tam znajdujące,

W roku 1802 Orłowski udał się do Pe­
tersburga, prawdopodobnie w celu zaznajo­
mienia się z tamtejszemi galeryami sztuki — 
los jednak tak zdarzył, iż więcej już artysta 
do kraju nie wrócił i drugą połowę życia 
przepędził w stolicy nad Newą. Pozyskał on 
tam ogromną popularność, a prace jego pendzla 
i ołówka rozchodziły się w wielkiej ilości nie 
tylko wśród Rosyan, ale nieraz aż do Anglii 
sprzedawane zostały.

Do tematów, które dotąd wyłącznie u- 
prawiał, przyłączyły się i motywy inne, zja­
wiają się też bitwy, obozowiska, sceny ludo­
we, a przedewszystkiem liczne szkice i pełne 
humoru karykatury, oraz drobne, szkicowane 
portrety. Niejednokrotnie odtwarzał Orłow­
ski swą własną postać w różnych fantazyj­
nych kostjurnach, do których miał wielkie 
upodobanie.

,, Pomimo jednak powodzenia, jakie zys- 
■ - - —’ ' ** Petersburgu, myśl o kraju

rodzinnym nie opuszczała go nigdy. Z radoś­
cią gościł w swych progach Polaków, chwi­
lowo przybywających do północnej stolicy lub 
też stale w niej zamieszkujących.

Poświęcił mu też Mickiewicz w „Panu 
Tadeuszu“ serdeczną wzmiankę, którą poniżej 
przytaczamy:

............. Nasz malarz Orłowski —
Przerwała Telimena — miał gust soplicowski,
(Trzeba wiedzieć, że to jest Sopliców choroba,
Że im oprócz ojczyzny, nic się nie podoba).

Umarł w Petersburgu, w r. 1832, uro­
dzony był w Warszawie, w roku 1777.

Obecna wystawa jego prac w Zachęcie 
jest bardzo liczną i dającą sposobność zazna­
jomienia się z wszechstronną działalnością ar­
tysty. Obejmuje ona dziesięć jego obrazów 
olejnych, oraz sto kilkadziesiąt pasteli, akwa­
rel, gwassów i rysunków.

Dział graficzny jest niemniej pokaźnie 
reprezentowany, widzimy tu bowiem przeszło 
pięćdziesiąt akwafort i litografii, bardzo cha­
rakterystycznych dla twórczości Orłowskiego.

Z. Skorobohata-Stankiewiczówna.

Z teatru.
Teatr Rozmaitości'. „Rusałka11, komedya w 4-ch 

aktach Stefana Krzywoszewskiego.

Sceny z życia polskiej arystokracyi w 
karykaturze — oto ostatnia sztuka znanego 
autora „Edukacyi Bronki“, „Przywódcy“, „Ak­
torek“.

Celem autora było — ośmieszyć przeży­
tą kastę ludzi, oderwaną od życia, pogrążoną 
w przesądach tradycyi, śmieszną, złą, głupią. 
Pod takim kątem widzenia patrzy na nią au­
tor, a kolorów czarnych nie żałował, przeciw­
nie, tej tylko farby użył do charakterystyki 
tych górnych paru tysięcy. Straciła na tej 
wyłączności kolorytu, na tej jednobarwności— 
plastyka charakteru, — i siła wrażliwości wi­
dza została stępiona.

Autor koncypując ten utwór, miał myśl 
bardzo oryginalną. Oto stworzył on taką 
bajkę:

Z fantazyi poety zrodzona rusałka przy­
brała kształty rzeczywiste, realne, i błąka się 
po kniei, w której poluje ordynat Oleski z 
gośćmi swymi.

Niezwykłą „zwierzynę“ sprowadzają my­
śliwi do pałacu i odtąd rusałka przebywa w 
książęcych pokojach.

Cóż się w nich dzieje?
Oto młodociany książę Maciuś manife­

stuje wstrętne instynkty: kradnie on bowiem 
ojcu wyjątkowe jakieś duchesse’y i winę zwa­
la na swego towarzysza — z oficyalistów. Oto 
zamężna córka księcia fałszuje podpis męża 
na wekslu dla swego kochanka, administrato­
ra dóbr z którym romansuje bardzo niedwu­
znacznie. Oto książę pan polecił staremu gu­
wernerowi ukarać rózgą na dywanie Maciu­
sia, a choć guwerner nawet nie dotknął ksią­
żątka, zostaje wydalony za znęcanie się nad 
nim. Na pożegnanie starzec bakałarz, po 10 
letniej pracy, zamiast wsparcia, dostaje — 
fotografię księcia z podpisem. I tak dalej.

Wszystkim tym scenom towarzyszy ru­
sałka i odgrywa rolę niby sumienia, niby 
średniowiecznego trefnisia królewskiego, mó­
wiącego wszystkim prawdę w oczy.

Po szeregu epizodów — rusałka wraca 
na łono natury,! odnaleziona “ przez swego 
poetę.

Jak to miałem okazyę zaznaczyć w spra­
wozdaniu ze sztuki Gordina p. t. „Szatan“,— 
posiłkowanie się w dramacie symbolami i łą­

czenie świata realnego z nadnaturalnym, jest 
i trudne i niebezpieczne, a w komedyi, we­
dług mojego zdania, jest zupełnie niemożliwe, 
gdyż wprowadzanie na scenę ducha, bogini, 
czy dyabła, wymaga nastrojowego przygoto­
wania psychologii widza, a w komedyowym 
stylu nastroje wogóle się nie udają.

Gdy w „Złotem Runie“ Przybyszew­
skiego zjawia się na scenie „czarny pan“ — 
symbol, duch, — wcale nas to nie dziwi, 
gdyż jedyna, pozostająca wówczas na scenie 
osoba — Gustaw, pogrążony jest w półśnie 
rozpaczy i dopuszczamy łatwo myśl, że to 
jego wizya, która zniknie, gdy Gustaw się 
ocknie.

Gdy do Lelewela w „Nocy Listopado­
wej“ zjawia się Bóg wojny i mówi do niego, 
zgadzamy się z tern, gdyż 1) cały nastrój 
sztuki jest pełen symbolów, a po 2-gie, Lele­
wel nie rozmawia z bóstwem jak z istotą ży­
wą, lecz słucha go, jak się słucha głosu swe­
go sumienia.

Tymczasem z rusałką tak się panowie 
obchodzą, jak z pokojówką, boną lub w naj­
lepszym razie ubogą krewną, którą się w do­
mu toleruje, jeżeli jest ładna — to i roman­
suje, ale której i język można pokazać, jak to 
robi Maciuś w 2 m akcie.

Bez rusałki sztuka zyskałaby na pręż­
ności, a przez użycie choć źdźbła innych ko­
lorów, komedya byłaby znacznie plastycz- 
niejszą, stałaby się naprawdę artystyczną sa­
tyrą, do której i sama w sobie już i w talen­
cie autora ma dużo danych.

Na ogół — artyści nasi jakoś „zdemo- 
kratycznieli“. Dawniej lepiej grali wielkich 
panów. Objaśnić to należy ttm, że dzisiejszy 
repertuar rzadko ten świat na scenę wpro­
wadza. Współczesnych autorów bardziej in­
teresują inne sfery, zresztą mało który autor 
sfery te zna realnie. O ile jest poetą — odczuje 
je intuicyjnie, prozaik i realista musi osobiście 
szczegóły obserwować, by stworzyć z nich syn­
tezę postaci.

Gustaw Olechowski.

Do najświetniejszych wydawnictw w polskim języ­
ku należy świeżo wydana w Bytomiu, nakładem spółki 
wydawniczej — opowiem w trzech tomach, napisana 
przez biskupa Władysława Bandurskiego, p. t.: „Jadwi­
ga — święta królowa na polskim tronie“.

Nie mówimy w tej chwili o treści, ho ta bliższe­
go wymaga rozpatrzenia, a tylko podziwiamy szatę ze­
wnętrzną — wspaniałe kolorowe, liczne ryciny, podług 
rysunków Piotra Strchiewicza — stylowe obramowanie 
każdej karty, pełną smaku okładkę.

Cena w stosunku do świetności wydania bardzo 
niska, rb. 8. Potrzeba książkę tę pomieścić wśrćd naj- 
piękniejsz-ch podarków gwiazdkowych.

W druku ukazał się tom nowel p. t.: „W zmro­
ku“, młodej autorki, piszącej pod pseudonimem Kaema.

Treść numeru:
Zapowiedź na rok 1911. — Wczoraj—dziś—jutro, przez 
Zofię Stidlerową. — Proces o złoty wieniec, przez Tade­
usza Konczyńskiego.-Święty Fen, powieść, przez Macieja 
Wierzbińskiego. — Kobieta w Sejmie i Gminie, przez 
Orkę. — Nić Aryadny, przez Jani Lemańskiego. — Ró­
ża i Mucha, przez Emmę Jeleńską. — Z literatury: Wy­
dawnictwa gwiazdkowe. — „Tygodnik Ilustrowany“. — 
Ze sztuk plastycznych: Aleksander Orłowski, przez Z. 
Skorobohatę-Śtankiew lczównę. — Z teatru, przez Gustawa 

Olechowskiego, — Ogłoszenia.
Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Opis robót z rycinami; odpowiedzi p. Marchie.
2) Tablicę krojów.
3) Dodatek gospodarski: Piśmiennictwo gospodar­

cze, przez Bronisławę Włodkównę. — Szkoła Św. Kingi, 
przez K. Ł. — Listy o gospodarztwie: List IX. — Prze­
pisy kuchenne, prztz Martę Norkowską.

4) Prospekt „Biblioteki Dzieł Wyboro­
wych“.

5) Prospekt miesięcznika „Książka“.

} ' -
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Utrzymuje zęby biało,czysto I zdrowa
^0^99 żądać wszędzie W0 .........

Zakład Fryzyersko-Perfumeryjny

„Ewarys t”
Marszałkowska 114. Telefon 30-17.

Poleca ostatnie ntiwoś cl Prześliczne uczesania turbanowe i inne.

NA GWIAZBKĘ!WYD- PODARUNKOWE ISIĘCJI1U Lirai FISZERA Bielańska 9, 
Łódź, Piotrkowska 48 -- poleca:

ŚWIAT CZARÓW
67

Zbiór baśni i legend, zebranych 
przez: Władysławę Weychert, 
Szymanowską i Wandę Bruner,

Ze wstępem K. Tetmajera i ilust. jedno i wielobarwn. A. S. Procajłowicza.
baśni 
podań i 
legend

najwybitniejszych autorów jak:
Konopnicka, Orzeszkowa, Reymont, 
Wójcicki, Sienkiewicz, Prus i inni:

Cena całości w ozd. opr. 
Rb. 3.— Serja I Rb. 1.20. 

Serja II Rb. 1.80.

Boro! na porę zimową uzna 
no za najlepszy ze środ­
ków chroniących skórę 
rąk i twarzy od opierz
273 chania.

| NOWE PISMO |

fifiSZ 
ŚWIAT

TYGODNIK ILUSTROWANY
DLA STARSZYCH DZIECI i MŁODZIEŻY

Prenumerata wynosi tylko: Ci ^°P’ kwartalnie
Rocznie Rb- 2.50 “
Z rrze-ylką Rb. 3.50 z przesyłką 90 kop.

Rocznie 12 tomów POWIEŚCI
bezpłatnie

(za zwrotem kop. 20 za tom na oprawę i przesyłkę). 
NASZ ŚWIAT wychodzi od 15 Grudnia 1910 r. 
przez Grudzień wysyłany DEJ7PŁATNIE

. bedzie na żadanie. uuui

Redaktorka MARJA BUJNO ARCTOWA 
Adres redakcji: Warszawa, Ordynacka Nr. 8 
I Księgarnia NI. ARCTA, Nowy Świat Nr. 53.

Żądajcie
Numerów DARMO Żądajcie

Numerów

Br. GUSTAWICZ i E. WYROBEK

Z wszechświata.
Najnowsze odkrycia, wynalazki i 
podróże, z licznemi ilustracyami.
Jedyne w tym rodzaju wydawnictwo 

dla młodzieży.
Cena w ozd. opr. Rb. 4.50, lub 2 tomy 
stanów, każdy całość po Rb. 2.50.

SVANTE ARRHENIUS:

Jak powstają światy
w przekładzie prof, d-ra L. Brunera.
Dzieło traktuje w zajmującej formie o wy­
nikach badań nad powstaniem i rozwojem 
wszechświata; przeznaczone zarówno dla star­

szej młodzieży, jak i dla dorosłych. 
Cena Rb. 2, w ozd. opr. 2.50.

w reprodukcjach barwnych
pod red. Józefa Ruffera.

Tom I—Burne Jones j Na- wzór angielsk. wyd. \ Cena każd. tomu w ozd. opr. 1.20 
Tom II —Van Dyck | „Masterpieces in Colour“. | w prz. Rafael, Rubens i Rembrandt.

ARCYDZIEŁA MALARSKIE
Uniwersalna Książka Kucharska,

ułożona na podstawie hygjeny, przez Marję Ochorowicz-Monatową. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena Rb. 2 40,
w opr. 2-70 i 3-

ZATWTER PRZEZ DEPARTAMENT

radykalnie leczy syrop

TÜSSOLIN
STOSOWANY PRZEZ P. P LEKARZY 

Zupełnie nieszkodliwy 
dla niemowląt

Sprzedaż w aptekach i składach apt. 
skł.gł.apteka ].LELEJKI,Marjańskal2.

Tanio i ładnie ra kapelusze

Marja Szczygielska
Była uczennica W. Plstor. 

Ulica Hoża M 42 m. I0.

WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE

GEBETHNERA i WOLFFA

Moje Pisemko
Kajtańszy tygodnik obraz­
kowy dla dzieci do lat 10.

MKwarlalaie 
kop. ST??

Numer okazowy bezpłatnie.

Księgarnia M. ARCTA w Warszawie, Nowy-Świat 53.

Uwadze Pan!
„La Henftelte“ najtrwalszy (około 2 tygodni, środek do przy­

ciemnienia brwi na każdy żądany kolor.
Kosztuje rb. 1 kop. 65. Poleca znany magazyn kosmetyczny.

W. Paszkowskiego róg Chmielnej. 

r Magasin Français G. Bargouin
Specyalność Irancuzkiej biżuteryi. Warszawa, Nowy-Świat 45. Tel. 72-08.

99Sidoniegj Właścicielka wytwor­
nego Magazynu Mód 
powróciła z Paryża za­

opatrzona w najwspanialsze Modele sezonowe. Warsza 
wa, ulica Czysta N2 2, Telefou 70-82.

y ■ | ■ Hafeiki do bielizny, koronki kloc-
I l*aH Ki kowe, walansieny Bardzo tanio!

A 405
E. MIRECKA, w Warszawie, ul. Krucza Nr. 46, mieszkania 4-

TELEFON Nr. 107-31.

Zofia Roszkowska
pisanie na maszynach Un­
derwood w pięciu językach
ul. Św. Barbary Jfs 6—14.

Stanisławów — Galicya
Wszystkie kosmetyki polecane w Blusz­
czu oraz bogaty wybór perfum i artyku­

łów toaletowych polecamagazyn farb

Juliana Polaka
Sapiezyńska 15.

W.Modzelewska
jV° II. Chmielna JWa II-

Bieliznę gotową skromną, wykwin­
tną, kołdry, wyprawy najtaniej.

Henryk Michaux
lekarz-dentysta 
ul. Foksal 15 m. 2, tel. 69-80

An® Vrbowan’e

Ukazała się w odbitce 
nakładem Sekcyi Równo­
uprawnienia Kobiet Polek 
w Petersburgu powieść Z. 
Wierzbickiej w tłom. S. 
Sempołowskiej p. t. „Nasze 
Błędy" i jest do nąb^cia 
” Brai»uócet60k.

P»Ws

1 80 W10 

i kop

w Warszawie
NOWOŚCI 1910-11 r.

Album Henryka Siemiradzkiego z 93 ilustr. w tekście, 10 
heliograwurami, dwoma kolorowemi facsimilami szki- 
ców olejnych i portretem z tekstem Stan. Lewandow­
skiego. Wydanie wytworne w 4-ce, w ozdobnej opra­
wie, brzegi złocone. Wydanie 2-gie 12.

Amicis Edmund. Serce, książka dla chłopców, przekład M. 
Konopnickiej, wydanie wytworne na papierze welino­
wym, ozdobione 20 ilustracyami. Wydanie 2-gie

W ozdobnej oprawie
— Wydanie poptdarne, z ryciną Karton

Brzezinski Mieczysław. Moje wakacye na wsi; z licznemi
ilustracyami w tekście karton

Bukowiecka Zofja. Dzieci Warszawy, opowiadanie dla
młodzieży, wydanie 2-gie, z 8 ma rysunkami karton 

w oprawie
— Królowa Morza. Z listów Jaskółki przepisała... kart.

w oprawie
Chrząszczewska Jadwiga O tern, co się niegdyś działo. Opo­

wiadania z historyi Polski 1. Wydanie 2-gie, znacznie 
rozszerzone i powiększone, z licznemi ilustracyami w 
tekście karton 1.20 w opramio

— Promyki. Opowiadania dla dzieci, wydanie nowe,
ozdobione 24 obrazkami, karton 1.— w oprawie

Gask Liliana. W szkole przyrody. Opowiadania dla młodego 
wieku. Przełożył z angielskiego Stefan Barszczewski; 
z 12 ilustracyami, karton 1.20 w oprawie

Konopnicka M. Pan Balcer w Brazylii. Poemat
w oprawie w płótno 4.— w półskórek

Łukaszewiczówna K. „Serdeczni przyjaciele,“ z dwoma rysun- 
¿amj. Cena w kartonie

Morawska Zuzana. Na zgliszczach Zakonu, Powieść histo­
ryczna dla młodzieży, z 9 rycinami St. Bagieńskiego 
karton 1.30 w. oprawie

Sadowska Antonina. Obrazki dla dzieci od lat pięciu do 
siedmiu, wydanie 2-gie, z 20 rycinami Konstantego 
Górskiego. karton

Sienkiewicz H. Krzyżacy, wyd. popul. w 500 letnią rocz­
nicę Grunwaldu. 4 tomy 1.20 w oprawie w jeden tom

_ Quo vadis z 20 heliograwurami według obrazów Piotra
Stachiewicza, Wyd. wytworne w 4-ce większej w 
ozdonej stylowej oprawie, ze złoceniami. Wydanie 
drugie

Swift Jonatan. Podróże Guliwera, w układzie dla młodzieży, 
wydanie 3-cie, z 8 rycinmi. Przekład C. Niewiadom­
skiej, karton I.— w oprawie

Urbanowska Zofja. Księżniczka. Wyd. 4-e, z 12-a ilustr. 
karton 1.80. w oprawie

Wsrnkówna Jadwiga. Pieśń wieczorna. Piętnaście powiastek 
dla dzieci do lat 10-ciu, z licznemi ilutsr., karton

w oprawie
Weryho Marya. Co mi powiesz? powiastki dla małych dzie­

ci, z 58 ryc. Wydanie drugie, karton —.75
— Nacia na pensyi, opowiadanie dla dzieci od la 10—12.

Z 6-a rysunkami A. Duninówny karton 1.
— W ich świecie. Powiastki dla małych dzieci (w druku). 

Katalog szczegółowy wydawnictw gwiazdkowych
przesyła się na żądanie bezpłatnie.

1.80
2.40
-80

1.20

1.20
1.50
1.40 
1.70

1,50

1.30

1.50
3-
4.80

—.50

1.60

1.-

1.00

1.30

2.—

1.20
1.60

Ceny najniższe.

Spirytusowe lampy i palniki. Kuchenki 
i żelazka do prasowania. Lampy Naftowo- 
żarowe „Ideał“ 175 do 1200 świec, do oświetl, 
placów i ulic, budowa lamp silna i prosta. 

Wyłączna sprzedaż na królestwo i Ces.

Władyfbw Bel che
Skład Artyki ° " -««¿Ulowych.

Warszawa. y|. y/ars^3 —feiefon 43-14.
Reparacya l«,rip ____AstkjcIl Systei

o w.



Na Gwiazdkę II Nowości I
HLUŚ u króla zimy

Książka obrazkowa, z 15 tabl. kolorow.
Wiersz Ela 

1 60

Wiersz L. Rygiera 
Książka obrazkowa, z 15 tabl. kolor. 1 60CALINECZKA.
Książką obr

Q WIOCHN1E WIOŚNIE 10 CHŁODZIE.
Książka obrazkowa, z 15 tabl. kolor. 1 60

ADf* CZYTAĆ CHCĘ.HDV Książką obrazkom
Wiersz L. Rygiera 

Książką obrazkowa, z 30 tabl. kol. 1 80

STACH WOJAK. Opisał Kazlm'erz G.
Książka obrazkowa, z 22 ryc. kolor. 3

Historja o grzybowych ludkach.
Książka obrazkowa. Wiersz Or-Ota 1 60

0 JANKU CO PSOM SZYŁ BUTY.
Książka z ilustracjami Ant. Gawińskiego

J. Słowacki
— 40

I EŚNA KRÓLEWNA.
L- Z 12 kol. tablicami,

Baśń Or-Ota 
1 40

QZYTAJMY SAMI.
Zbiór powiastek z rycinami. Druk duży

M. Bujno
1 20

Bajki i baśnie.
K iążka obrazkowa, z 11 kol. ryc. •2 40

CUDOWNE BAŚNIE.
Książka obrazkowa, z 5 kol. ryc. w ozd. opr. 1 50

B'ajKI. M. Markowska
Książka obrazkowa, z 5 kol. ryc. 1 50

7ACZAR0WANE JEZIORO. J. Osęka
Baśń, z rysunk. A. Gawińskiego, w kol. okładce 55

Dzielna dziewczyna.
Opowiadanie z 4 ryc.

Teresa Jadwiga
w opr. — 55

Na zamku hrabiowskim.
Opowiadanie, z rys. A. Gawińskiego w opr.

M. Bujno
- 60

fon. B. Dyakowski
Towarzysz człowieka, z 27 ilustr. w opr. 1 80

ZYCIE OWADÓW. A- B- Buckley
Zwi óć oczy ną przyrodę. Z 8 tablic, kol, w opr._____ 6l>

Wydawnictwo M, ARCTÁ w Warszawie 
Nowy-Swiat53.

GODY ŻYCIA. a. Dygasiński
Opowieść. Ilustr. A. Gawińskiego, w opr. ozd. 3 3U

Niespodzianki życia.
Powieść dla panienek,

ll/SPOMNIENIA DZIEWCZYNY.
” Opowiadanie, z 4 ryc.,

Hela.
Opowiadanie,

W PUSZCZY LITEWSKIEJ.
Powieść historyczna, z 4 rys.

UfIELKA WOJNA
W Szkic historicSzkic historyczny, z rys.

POKORA.
Powieść histeryczna, z 4 rys.

A. Domańska 
w ozd. opr. 2 —

Z. Bukowiecka
w opr. 1 20

Z. Bukowiecka 
w ozd. opr. 1 50

St. Buraczewska
w opr. — 70

L. Glatman
w opr. — 80

A. Grudzińska
w opr. — 90

WPOMROCE WIEKÓW. A. Jachondowicz
Opowiadanie historyczne, z 6 ryc. 1 40

U/ŁAST.
’’ Powieść historyczna, z ryc.

U/ITOLDOWI SYNOWIE
Powieść historyczna,

J. I. Kraszewski
. ozd. opr. 1

V I, . •
Powieść historyczna, z 4 rysunkami

Grunwald.
Powieść historyczna, z 8 ryc.

J. Kruk
— bO

W. Przyborowski
w opr. 1 35

IAGIBNKA.J Opowiadanie historyczne, z 4 rys.

Samochodem przez australję.
Z 6 rycinami,

Na skale mew.
Przyg>.da dzieci, z 6 rys.

SAMOLOTEM NAOKOŁO ŚWIATA.
Opówiadanie, z rycinami

Balony i aeroplany.
Wyfcład popular y, z 100 rys.

A. Zielińska
— 60

W. Mader
w opr. 1 20

J. Sandeau
w opr. — 70

W. Umiński
w opr. 2

M. Heilpern 
w opr. 1

SAMOLOTY I BALONY. Bleriot, Voison, Parseval
Modele rozkładane ko'orowe, P° 1 -0Po

Do nabycia wewszystkich księgarniach.
ILUSTROWANE KATALOGI na żądanie bezpl.

I I)GLYR
zagranicą wytworne damy powszechnie używają Krem GLYROL, 
przekonawszy się, że środek ten chroni radykalnie cerę podczas 

pory zimowej Skład główny Bracia Orszagh, Warszawa.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę są:

¡7.1
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Apteki M, Malinowskiego
Tygodnik

I
w Warszawie. Now y-Świat S3

w r. 1911

II lustrowany
Każdy prenumerator otrzyma w. r. ipil:

I) 52 zeszyty pisma w każdym 40-50 ilu^tracyi.
Artykuły wstępne: Kroniki B. Prusa. Dział histeryczny Poe-•ZLiUjKlilj wstępne. LYKJUiai x

zye. Wędrowiec po^ki. Na dobie—chwila bieżąca. Mieszaniny literac­
kie. Rozrywki umysłowe (szachy, rebusy, szarady, Zagadki, logo- 
gryfy, humor).

2)

P. T.:

W dziale POWIEŚĆ I NOWELA nowe powieści:

Bolesława Prusa

ODRODZENIE = z iilystracyami ----- 
Jana Hąlewińskiea

Si„Prosu
ogólnie znana domieszka dla trzody chlew­
nej, sowicie opłaca się w gospodarstwie: 
działa skutecznie i bez zawodu, pobudza do 
jadła, szybko tuczy, ułatwia trawienie, 
wzmacn a kości i zapobiega chorobom. Świa­
dectwo Urzędu Lekarskiego za )6 2386. Ce­
na 35 kop. za funt. Do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych, sklepach spożywczych, 

kółkach rolniczych i t. p.

Pierwszorzędne Biuro Nauczyciolsk.

KARPIŃSKIEJ
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, 

bony, francuzki, nieińki, angielki.

Warszawa, Moniuszki 7. 356

z iilustracyami
___________ Stan. Kaczor-Batowskiego.

Jest to rzecz z czasów Kościuszkowskich, a bohaterem jej cały Naród.
Eugenii Żmijewskiej Ul 0(^71 Będzie to utwór, osnuty na 

pod. tytułem: I ’ IL* Z—.■ wydarzeniach lat ostatnich, 
a wyświetlający prądy i ideały młodego pokolenia, to jest tych, co idą,

i tych, co nas zastąpią.
Cykl nowel, odznaczonych na konkursie Tygodnika Illustrowanego.

3) Nadzwyczajne Premium „Tygodnika Illustrowanego4

Sybir, wizye przeszłości“
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO 
na tle życia wygnańców syberyjskich.

.SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI", zawierać będzie kartony: Spotkanie, 
List, Pan Tadeusz w kopalniach, Ucieczka i piękną alegoryczną ry­
cinę tytułową. Nadzwyczajne to bezpłatne premium wyjdzie

w pierwszych dniach stycznia roku 1911-go.

WŁADYSŁAWA 
REYMONTA ROK 1794 1

99

i

Wyłączni zastępcy na Królestwo i Cesarstwo

Tadeusz Bogucki i S-ka w Warszawie,
Ś-to Krzyska 20 tel. 23-85.

Gotuj na zapas
we właściwym sezonie

w konserwatorze J.Weck’a
groszek zielony, szabelbon, szparagi, 
wszelkie jarzyny, owoce, nawet ku­
ropatwy i zwierzynę, a przez cały 
rok mieć je będziesz świeże, tanio, na 

każde zawołanie.
Reprezentanci J. Weck’a

gmzTOF BRUN i SYN297

w Warszawie, plac Teatralny’
Cenniki na żądanie franko 1 gratis!

Pracownia Współdzielcza

Sukien i Okryć damskich
Hortensya 5 m. 1.

Wykonywa zamówienia po cenach bardzo przystępnych ze swoich i powierzo­
nych materyałów.

Na miejscu sprzedaż materjałów sezonowych.

Wytworne Damy,
jak też i słynne z piękności artystki, zaprzestały uży­
wać Goid Cream (goîd crème), który staje się gorzkim 
i nadaje twarzy zbytni połysk. Natomiast używają

Crème Simon,
produkt o pięknym zapachu, nigdy się nie psujący; łą­
czy w sobie własności toniczne i udelikatniające, posia­
da przytem własność nieporównaną konserwowania cery 
i zachowania jaknajdłużej świeżego młodzieńczego wy­
glądu.—Puder Simon (La Poudre Simon) i Mydło Crè­
me Simon (Le Savon à la Crème Simon), o tymże za­
pachu co i Crème Simon, uzupełniają znakomite dzia­
łanie tegoż. 209 IJ. SIMON, 59, Faub. St.-Martin, Paris. _

W sprzedaży detalicznej u fryzyerów w perfumeryach i aptekach.

,,F5'» Winklei^-
•Kopfeknya. J’“
rNieCała 8-

Egzystująca od 1878 r.

pracownia haftów

H. Semkowskiej
Ś-to Krzyska 35 m. [8.

E. Pawłowski
we Lwowie.

Zastępca firmy W. Paszkowskiego otwo­
rzył sklep losmetycino peifumeryjny 

przy ul. Akademickiej 21. 
posiada na składzie wszystkie kosmetyki 

zalecane w Bluszczu.

PJTYJrSTi 
Zofja Gutzman

Korony złote, plomby porcelanowe, zę­
by bez podniebienia. Szpitalna 3.

Wyprawy
i męską, 
sukienki
pracownia

Szpitalna Ks 12—3.

oraz bieliznę damską 
bluzki angielskie, 
dziecinne przyjmuje

ifaFióurv 1

4) Miesięcznik lllustrowany, poświęcony najwybitniejszym po­
wieściom i romansom polskim i obcym:

CIEKAWE POWIEŚCI
12 dużych tomów rocznie. Każdy tom suto ¡Ilustrowany

Ciekawe Fowieści pragną uprzystępnić szerokiemu 020- 
łowi zapoznanie się z naj celniej szemi dziełami beletrystyki europejskiej.

Ciekawe Powieści, dając wybór efektownych utworów, 
stworzą bibliotekę książek wysoce zajmujących, a pierwszorzędnej war­
tości literackiej.

Ciekawe Powieści drukować będą w roku 1911:
Alfonsa Daudefa „Straszny rok11, szereg świetnych, pełnych 

eoracego patryotycznego uczucia opowiadań, związanych w jedną ca­
łość, na tle francusko-pruskiej wojny z roku 1870—1871—z 20 illustr.

Henryka Nagła „Tajemnice Nalewek“, rzecz wysoce sensacyj­
ną, a’pełną, aktualnego interesu, pisaną z brawurą francuską, niesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erckmana - Chatriana: „Hugo Wilk“, przedziwną opowieść 
z życia alzackiego, owianą tęsknym urokiem przeszłości, tchnącą szcze­
rą poezyą życia ludu.

Deotymy: prześliczną stylową opowieść z życia patrycyatu 
gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „Panienka z okienka .

Karola Dickensa: „Oracz czyli zegar ścienny, albo Magazyn 
starożytności“, porywające, pełne sentymentu dzieje młodej sieroty, 
wśród najbardziej efektownych obrazów życia.

Wołodego Skiby: „ Wybór pism“, a przedewszystkiey,A'» iat 
Sumatry“ i „Siedmioletnią wojnę“, niezmiernie ciekawą powW , pełną 
dowcipu i humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie p. t- ,Zp- 
ifou«)'“, z dziejów trzech powstań polskich: 1794, 1831 i 1863.

Wiktora Hugo: „Człowiek śmiechu“, dzieło potężne i wstrzą­
sające, z promieni słońca i z mroków nocy stworzone, głębokie, jak 
otchłań, wyniosłe, jak sięgające nieba szczyty gór.
Prenumerata Tygodnika Illustrowanego wraz z zeszytami albu
mowymi albumem K. Górskiego „Sybir" i „Ciekawemi Powie
ściami" wynosi: w Warszawie: rocznie rb. 8, półrocznie rb._ 4, kwart 

rb. 2. Z przesyłką poczt.: kwart. 3, pólrocz. 6, rocznie 12.
Najodpowiedniejsze nu podarki Gwiazdkowe 

T A vsr T n A ŚWIĘTA KRÓLOWAJ A U W i u A na polskim tronie
w opracowaniu Ks. Władysława Bandurskiego biskupa-suiragana lwowskiego ’i licz 
nemi ilustracyami kolorowemi Piotra Stachiewicza, format 4-o (21X29 cm.) w bardzt 
ozdobnej i gustownej oprawie wedłuk rysunku Piotra Stachiewicza. Wydawnictwo to, 
tak ze względu na swoją treść jak i nader gustowne i estetyczne wyda nie znajdować 
się powinno w każdym domu polskim. CENA egz. rb. 8, z przysyłką rb. 9.—, na fey- 

beryę 9 65, za zaliczeniem pocztowem o 20 kop. drożej. .
P, S Od każdego egzemplarza sprzedanego niniejszej książki,

1
u

przeznaczasię 40 kop.na koszta kanoniz acyl rolowej jadwigi 
Ż8. RrÓIa Sfc©fana napisał Artur Gruszecki, powieść historyczna, 2 tomy 

str. 965. Cena rb. 2.50, przesyłka 60 kop., za zaliczeniem 70 kop. 
Ni©pokala.na napisał St. Berdyszyńskl, ilustrował F. Zamian, wydal 
M. Kadzioła, legendy o Matce Boskiej w pięknej oprawie w płótno. Cena rb. 1. 

przesyłka 40 kop., za zaliczeniem 50 kop.
QiCX6C Zadżumionych napisał Juljusz Słowacki, ze słowem wstęp- 
nem ks. Biskupa Bandurskiego z prześlicznemi iilustracyami W. Kossowskiego, W pięk- 

nei^rsSowStej oprawie. Cena 1.75, przesyłka 40 kop, za zaliczeniem o0 kop.
20 tomów ks^Sbpierwszorzędnych jgnMkjMi|tującyeh w handlu '• o. 16,oO za rubPasy brzuszne

.¿ze dzieła są do nabycia wg wn.71

ysaT i wyda wczyni: Zofia Seidlarawa.
Drnk Piotra Laskà
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